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W «  L w o w i e :  ro- 
ssa ie  14 zł. 40 ct. kw ar
ta ln ie  3 zł. 60 ct. m ie
sięczn ie  1 z ł. 20 ct. pół- 
tttcaięeznie 60 ct. Za o d 
noszenie do dom u m ie
sięcznie 20 et.

N a  p r o w i n c j i :  
rocznie 19 zł. 20 ct. p ó ł
roczn ie  9 zł. 60 ct. kw ar
talnie 4 z ł. 30 ct. mie- 
aięoznie 1 zł. 60 ct za 
p ó ł m iesiąca 80 et.

Z a  g r r a n i c ą :  D o 
p łaca  się m iesięcznie 
1 zł. do cen  m ie jsco 
w ych.

Prenum eratę przyj
m uje się ty lko od 1. i "  

1S. każdego m iesiąca, 
f Numer kosztu je 6 et.

r * a Środa 20. Ozerwca 1883.

wychodzi codziennie także w Medziele i Święta o godzinie 8. rano.
Administracją, Expedycja i Biuro Redakcji, przy ulicy Akademickiej 1. 8.

D z iś ;  Sylw erjusza.

C zw artek . A lo jzego  G onz. 
P ią tek . P au lina  b.

Ogłoszenia.
Od objętości w iersza 

petytow ego pięcioł&mo 
w e g j 6 cent.

Reklam y w rubryce 
„N adesłane4* 20 ct. ad 
w iersza.

Jedn o ogłoszenie 
drobne do 6 ' w ierszy 
20 et.

D ołączenia  do Kur- 
je ra  (Prospekta, cyrku- 
larze etc.) przyjm uje się 
za cenę l zł. od 100 egz. 
dla zam iejscow ych  a 
50 ct. od  100 egz. dla 
m ie jscow ych  prenum e
ratorów .

R ęk op isów  Redak- 
_ c ja  nie zw raca.

L isty rek lam acy jn e  
n ieop ieczętow an e nie 
podlegają op łacie .

Sobota. Z en on a  b.
N iedziela. Jana C hrzciciela . 
P on iedzia łek . P rosp era  b. 
N iedziela. Jana i P a w ła  m ęcz.

Kalendarz m yśliw ski.
W olno polow ać na k ozły  (rogacze).

W schód  Słońca o 4 godz. 5 minut 
Z ach ód  Słońca o 7 godz. 58 minut. 
D łu gość dnia 15 godz. 53 m inut. 
B arom etr spada .

nie posiadał. Operacja udała się. Potworzono w 
rożnych miejscach agentury i w ciągu lat paru 
sprzedano 700.000 hektarów fikcyjnych za cenę 
5,008,568 franków... z której to sumy de Rays 
zastrzegł sobie legalne wynagrodzenie za pośre
dnictwo w kwocie 2.080.20lfr., właściwie jednak ca
ła podstępnie wyłudzona suma zniknęła w kiesze
niach głównego przedsiębiorcy i działających z 
nim na współkę oszustów.

Ale przyjrzymy się bliżej całej machinacji 
tego oszustwa.

W końcu 1877 i początku 1878 r. pojawił 
się w kilku dziennikach paryskich anons nastę- 
jący: „ Colonie librę de Port-JBreton. Ziemia na 
sprzedaż po 5 franków hektar, spłata po franku 
miesięcznie Majątek zapewniony, nawet bez po
rzucenia kraju. Zwracać się należy do markiza 
de Rays, konsula Boliwji w zamku deQuimereD 
en-Bannalec (Finistere).“ Rozrzucono wielką ilość 
cyrkularzy, opisujących w sposób czarujący nowy 
raj, w którym żyć można z niewielkim wysiłkiem 
i dostatnio. Potworzono agentury •. w Paryżu, Mar
sy Iji, Anvers, Brukseli, na wyspie zaś Jersey za
łożono archiwum przedsiębiorstwa, dla utrzyma
nia go zdała od poszukiwań władzy. Dla łatwiej
szego zwabienia emigrantów francuskich, nazwano 
zamorską ową kolonię „Nową Francją**, a nawet 
zaczęto wydawać w Marsylji pismo pod tymże 
tytułem. W tym organie oszukańczego przedsię
biorstwa umieszczano fałszowane korespondencje 
dotychczasowych mieszkańców owego raju, dawa
no opisy iillustracje nawet, nie istniejących w kolo
niach owych zakładów fabrycznych, pysznie u- 
rządzonych ferm, niosących wielkie dochody przed
siębiorstw, ażeby skłonić ludzi mających jakieś 
oszczędności do kupna owych gruntów, co równa
ło się zakupowi akcyj, niosących bajeczne pro
centa.

Sam de Rays i agenci jego agitowali bardzo 
zręcznie, pozawiązywaii na wszystkie strony 
stosunki, umieli wyzyskać religijne uczucia,

przedstawiając * Nową Francję “ , jako kolo
nię katolicką, w której religia i katolicyzm nie 
jest tak prześladowaną, jak w starej ateistycznej 
i republikańskiej Francji. Duchowieństwo w do
brej, a czasem i w złej wierze popierało pla
ny tego przedsiębiorstwa, które obiecywało raj 
ziemsk; „zdała od niepokojów politycznych i re- 
wolucyj .

Pierwsza serja gruntów, sprzedawanych po 5 
fr. .za hektar, rozkupioną została przez BOuOosób, 
subskrybujących na sumę 500.000 fr. Interes 
szedł dobrze, drugą tedy serję gruntów sprzeda
wano już po 10 fr. za hektar. Subskrypcja przy ■ 
riosła 1,800,000 fr. Najwięcej powodzenia zje
dnało przedsiębiorstwu poparcie wprowadzonego 
w błąd katolickiego duchowieństwa i religijna 
maska, jaką umieli przywdziewać spekulanci. 
Trzecią serję akcyj po 20 fr. za hektar wypuszczo
no w chwili, gdy Ghandernagor, pierwszy okręt 
z ludem roboczym zwabionym do ziemi obiecanej, 
wyruszył z Francji. Szumna reklama, towarzyszą
ca temu odjazdowi, pozwoliła szybko zrealizować 
trzecią serję i wypuścić czwartą, po 50 franków 
za hektar..

Później dopiero okazało się, że wszystko to 
było na wielką skałę aranżowanem oszustwem. Port 
Breton, stolica owej nowej Kolchidy, nie był my
tem zupełnym. Istnieje on rzeczywiście na jednej 
z wysp Oceanji, na południowo-wschodniem wy
brzeżu wyspy, noszącej nazwę Nowa Iriandja, po
łożonej przy drodze morskiej ż Australji do Chin; 
wyspa jednak jest zamieszkałą przez dzikich wy
łącznie, nietkniętą dotąd została przez europej
ską kulturę, a szacowny aranżer przędsiębior- 
stwa nigdy na niej nie był i nic tam nie miał 
do zbycia.

Trudno opisać, ile cierpień przebyli nieszczę
śliwi koloniści, zwabieni do fikcyjnego raju. Duia 
14. września 1880 r. wypłynął Chandernagor z 
89 emigrantami. Po przebyciu okropnej podróży 
na lichym statku, pozbawionym dostatecznego po-

Przyjaciół naszego pisma i w ogóle osoby, 
mające zamiar dostarczać nam informaeyj, zawia
damiamy, że Redakcja nasza otwarta jest od go
dziny 9 rano do 8 wieczór przy ulicy Akade
mickiej 1. 3, a od godziny 9 wieczór do pół
nocy w lokalu drukarni, ulica Halicka 1. 46.

JI E S Ł Y C H A N A  Z B R O D N I A .

Paryż 14. czerwca.

Cały Paryż mówi dziś tylko o olbrzymim i 
wstrętnym procesie, który od paru dni toczy się 
przed są^em karnym tutejszym. Śledztwo trwało 
dwa lata, po ukończeniu zaś go, dziś na ławie 
oskarżonych zasiadła cała banda oszustow, która 
naiwną łatwowierność ludzką, uczucia religijne i 
pozyskane zaufanie umiała wymienić na miliony, 
wyłudzone od biedaków, nie dawszy im nic w ia mian, 
lub głodową śmierć, za oceanem. Na czele tych 
nędzników stało indywiduum, zwące się markizem 
de Rays, w oszustwie zaś wzięło udział mnóstwo 
wykolejonych figur ze świata arystokratycznego, 
z pośród duchowieństwa i ludzi, którzy zajmowa
li poprzednio stanowiska inżynierów, aferzystów, 
kupców, urzędników i marynarzy. Cała słowem 
zgraja niesumiennych łotrow.

Główny aranżer całego tego kolosalnego o- 
szustwa, niejaki markiz Du Breuil de Rays, ro
dem z Finistere, straciwszy własny majątek w 
handlu z afrykańskiemi koloniami, zamyślił odro
bić się na łatwowierności biedaków, posiadają
cych drobne oszczędności. De Rays_ dwadzieścia 
lat włóczył się po morzach i dalekich krajach, 
wpadł więc na myśl zorganizowania na wielką 
skalę eksploatacji zamorskich kolonij,  ̂ sprzeda
jąc setki tysięcy hektarów ziemi... której wcale
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Gabryelę Śnieżko Zapolską.

(Ciąg dalszy).

Wprawdzie Julek nie był Lawdański, ale za
wsze był to już sługus dworski, ktoś z pałacu, 
z kredensu...

Niecierpliwiło ją tylko, że nigdy jej nie po
całował.

Nie dlatego, ażeby go kochała i całus ten 
uważała za wynik wiajemnej miłości, broń Boże! 
ona pragnęła uścisku tego, aby dorównać choć 
w części Warce, którą widziała całowaną tam, 
koło krzaku berberysowego...

Zdawało się jej, że pieszczota ta inaczej 
smakuje, niż te całusy dawane i kradzione przez 
chłopaków bosych w gęstwinie lasu, gdy szli ra
zem po czernice.

Była pewną, że stanie się z nią coś nad
zwyczajnego, coś co ją uspokoi, zadowolni choć 
chwilowo.

Tymczasem Julek mówił jej o szumie sosen 
w lesie, o gwiazdach na niebie, a ona w szumie 
lasu słyszała zawsze głos Lawdańskiego, a w 
'wietle gwiazd widziała błyszczące liberyjne gu
ziki...

Nie rozumieli się.
On marzył o swobodzie, o borze, gdzie nie

botyczne drzewa wieczną prowadzą rozmowę, o 
tem jasnem niebieskiem sklepieniu, po którem 
płynęły chmury jak:jtąda gołębi — ona zaś — 
o ciemnej brudnej izbie kredensowej, o popęka
nym suficie i tem powietrzu pełnem tłustych, 
korzennych wyziewów.

On dążył jak orzeł ku górze, pragnął po
wietrza, przestrzeni — wyrywał się z klatki i 
tęsknił za wolnością — ona przeciwnie, z tej 
wolności chciała zakuć się w pęta, z szerokiego 
świata zamknąć się w klatce o gotyckich wie
życzkach.

** *
Zostawiliśmy bohaterkę naszą stojącą wśród 

błotnistej, samotnej drogi i zamyśloną głę
boko...

O kilka kroków od niej duży czarny wieprz 
drzemał w kałuży.

Chłodno mu było i spokojnie, przewrócił 
się więc na drugi bok z widocznem zadowo
leniem.

Nagle od strony pola doleciał gwar, z po
czątku niewyraźny, potem coraz głośniejszy.

Gwar ten płynął w powietrzu i dzielił się 
na głosy.

A nie był to harmonijny akord.
Prym wiodły cienkie, kobiece soprany, przy

głuszały poważne męskie basy, barytonom nie 
dając odezwać się nawet.

W  gwarze tym była kłótnia, zgoda, przyjaźń 
i nienawiść.

Był to chór kilkudziesięciu ludzi, zmuszonych 
żyć obok siebie.

Kochali się i nienawidzili, kłócili się i go
dzili — wszystko brzmiało w tym gwarze pły
nącym wśród ciszy letniego wieczora.

To gromada powraca z pola.
Przodem idą baby.
Chustki poprzekręcane na bakier, policzki 

zapadnięte, rzadkie kosmyki, wysuwające się za 
uszami, przystrzyżone w tak zwaną „ dolę*4 — 
piersi wyschłe — oto wszystko.

Idą bose, zgarbione — brzydkie.
Jedne milczą uparcie, drugie się kłócą, ge

stykulując przy tem z zapałem wielkim.
Robią sobie wzajemne zarzuty, —  wy

mówki.
Za niemi w gromadce zbitej suną dziew

częta.
Są tam i ładne i brzydkie, u n.ektórych o- 

czy świecą jak gwiazdy, a malinowe usta śmieją 
się bezmyślnie. Wszystkie mają zgrzebne koszu
le, spięte na guziczek i rozchylone cokolwiek na 
piersiach. Oddychają swobodnie, szeroko — nie- 
ściśnięte pętami stalowych sznurówek.

Idąc, kołyszą się z harmonijnym wdziękiem, 
przyczem spódnice falują miarowym ruchem; 
stąpają pewnie, śmiało, swemi dużemi czerwone- 
mi nogami, wchodząc bez twogi w błoto i zaka
sując przytem bez najmniejszej żenady swe płó
cienne spódnice.

Za niemi idący parobcy nie okazują naj
mniejszego zachwytu na widok tych ponęt, od
słanianych z taką dziecięcą prostotą — przywy
kli do tego bogactwa form, świetny kształt tych 
nagich o miedzianych połyskach nóg, n:'e olśnie
wa ich, nie nęci..,



2 KURJER LWOWSKI.

■żywienia 17, stycznia 1881 r. wyrzucono 67 z 
tych podróżnych w Port Breton, resztę zaś wy
rzucono po drodze na jakąś wyspę. Na wyspie 
czekał na wysiedleńców tylko głód, choroby i 
dzicy, którzy jeszcze okazali się bardziej ludzcy, 
niż biali owi oszuści. Po długich staraniach re
sztę tych ludzi,15 ocalono, zawiózłszy ich do Sy
dney. 7 zaś tylko z nich mogło powrócić do Lon
dynu, Podobny los spotkał następne transporta 
kolonistów, wyprawionych na statkach Gexil, In- 
dja i Nowa Brytanja...

Zbrodnia nareszcie wykryła się, a surowa 
sprawiedliwość dosięgnie dziś niewątpliwie wy
rzutków społeczeństwa, co ukartowali szatański 
plan na kieszenie i życie ofiar tego niecnego o- 
szu-twa...

A. Z.

K R O N I K A .
Muzyka wojskowa grać dzisiaj będzie o go

dzinie 6 i pół wieczorem przed głównym odwa- 
chem. Program następujący: 1) Marsz Króla, 2)
Uwertura z op, „Lekka kawalerja" Soupp’ego, 3) 
La Serenada, walc hiszpański Metra, 4) Wspo
mnienie o Ryszardzie Wagnerze, fantazja Mamma,
5) Polka Straussa, 6) Gawot Czibulki, 7) Marsz 
z op. „Królowa Saba“ Gounoda, i 8) Galop Straus
sa. Program ten wykona kapela pułku 89.

Denuncjant Kraszewskiego, niejaki Adler, o 
którym nam doniosły depesze, okazuje się, że jest 
żydem węgierskim, a nie galicyjskim. „Już przed 
półtora roku — piszą z Wiednia do Reformy — 
pojawił się w Wiedniu jakiś żyd tego nazwiska, 
podobno niegdyś oficer austrjacki czy podoficer, 
indywiduum liche, desperat szukający pieniędzy 
skądkolwiek i zajęcia jakiegokolwiek. Ten pseudo- 
dziennikarz, bo za takiego chciał uchodzić — szu
kał tu przystępu do wyżej postawionych Polaków, 
ale wszędzie znalazł drzwi zamknięte. Był ón z 
Berlina i z Niemiec przymusowo wydalony z po
wodu, że spostrzeżono, iż zanadto między wojsko
wością się kręcił. W Wiedniu zaczął się przechwa
lać, że ma jakieś listy kompromitujące Kraszew
skiego, i temi listami chciał wywrzeć presję, żeby 
mu albo pieniądze dano, albo posadę. Dawał nie
dwuznacznie do zrozumienia, że jeżeli to się nie sta
nie, on znajdzie innych kupców na te swoje sekreta o 
Kraszewskim, Zwracał się z tem nawet do władz 
austrjackich, przestrzegając przed kompromitacją 
kawalera wysokiego orderu austrjackiego. Natural 
nie, że wszędzie mu drzwi pokazano. Teraz udał 
się do tutejszej ambasady niemieckiej i znalazł po
słuch, z czego wynikła cała awantura. Powszechne 
jest przekonanie, że się tu ma do czynienia z pro
stą chęcią wymuszenia, która posłużyła się w koń
cu tak haniebną denuncjacją".

Miejski gogo stanąłby zachwycony i rzekłby
*tres chic“ . —  Hryś i Orchim idą niewzruszeni, 
rozmawiając o grantach i niemcach kolonistach, 
których jasny pan od miesiąca pod lasem osa
dził.

„Miemcy“-  karczują las przy zegarkach i w 
butach...

Rzecz godna bliższej uwagi.
Gromada zbliża się do wsi, jeszcze kilka

dziesiąt kroków, a przejdą mimo przydrożnego 
krzyża.

Na krzyżu biały Chrystus w niekształtnej 
cierniowej koronie, wyciąga niecierpliwie ra
miona.

Radby pobłogosławił tej spracowanej gro
madce, która błyszczy jeszcze zdaleka kroplami 
potu, wyciśniętemi przez pracę.

Małaszka podniosła głowę, ocknęła się z za
dumy.

Do uszu jej doleciał gwar, poznała głosy — 
wywinęła w ręku trzymaną chuściną, jak powi
talną chorągwią i puściła się naprzeciw gro
mady.

Cała rozpasana chłopska natura ocknęła się 
w niej na widok tej masy zgrzebnych koszul i 
nóg bosych.

Zapomniała na chwilę o dworze i o Julku—  
spieszyła do swoich.

Biegnąc, wskoczyła w kałużę —  uderzyła 
zbłoconą nogą drzemiącego wieprza, a dokonaw
szy tego chwalebnego czynu, popędziła co tchu z 
zapałem godnym lepszej sprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Deputacja młodzieży krakowskiej u ks. 
Felińskiego. W czasie krótkiego pobytu ks. Fe
lińskiego w Krakowie młodzież akademicka, nie o- 
glądając się, czy to się spodoba pewnym sferom, 
wysłała do czcigodnego gościa deputację, z akad. 
Pawlikowskim na czele, który serdeczuie przemó
wiwszy do arcybiskupa, wręczył mu ozdobnie opra
wiony adres od młodzieży krótki, ale wymowny: 
„kapłanowi, męczennikowi za świętą sprawę, areb. 
Szczęsnemu Felińskiemu — młodzież polska4*.

Wycieczka janowska, urządzona w n ie 
dzielę staraniem oddziału  low skiego Tow arzystw a 
T atrzań sk iego  w spólnie z T ow arz. przyrodników  
im. ,,Kopernika*4   udała się bardzo dobrze. K il
kudziesięciu  turystów  w siadło rano w rynku lw ów  
skim na wygodne w ozy w łościańskie, które były  
umajoue zielenią i przystrojone chorągiew kam i o 
barw ach narodowych, i bitym gościńcem  przez R zę- 
snę. K oz ice , D om ażyr (tu  w gospodzie odbyło się 
śniadanie drngie) i t. d. udało się w prost do wsi 
Stracza. Tutaj turyści pod przew odnictw em  adjun- 
kta sąaow ego p, W . P iw ockiego zw ieazili sławny 
m łyn, będący w łaśnością ordynacji lir. G ołuchow - 
skich i urządzony znakom icie w edług najnow szego 
system u (am erykańskiego i szw ajcarskiego) kosztem  
lOOOOO zł. Następnie udali się w szyscy  na górę 
Stradecką, po zwiedzeniu je j  szczytu i pięknej tam 
cerkiew ki, spuścili się do olbrzym iej p ieczary  P tra- 
deckiej, która dla sw ej osobliw ości zaw sze budzić 
będzie w widzu n iezw ykły  podziw . O koło południa 
idąc lasami świerkowem i, przybyli uczestn icy  w y
cieczki nad stawjj janow ski,' k tóry  przepłynęli na 
przygotow anych  i udekorow anych łódkach aż pod 
samo m iasteczko Janów  "W ysiadłszy na brzeg, 
zdążyli p ieszo do pryw atnej w rynku gospody, 
gdzie  przy  dźwiękach m uzyki odbył się suty ob- 
jad. P oczem  znów na łódkach udano się na śliczną 
skałę Sobieskiego, skąd roztacza  się daleki i u ro
czy  w idok na całą okolicę. Po pow rocie do miasta 
i po zw iedzeniu tej m iejscow ości, nastąpił pow rót 
do L w ow a w ieczorem  tą samą drogą. D robny deszcz 
po południu nie stanow ił w cale przeszkody w w y 
czerpaniu program u tej pięknej i nader m iłej w y 
cieczki, za której urządzenie należy się gorące po
dziękow anie tym w szystkim , «o  się do je j pow o
dzenia chętnie przyczynili.

Ze świata tonów. Z d a jąc  sprawę z p o 
pisu szkoły  p. L. Marka, zanotow aliśm y, że klasa 
p. D uninow ej nie brała w nim udziału. O w oż 
w czoraj przed południem zgrom adziły  się św iąte
cznie przybrane w szystkie uczennice p. D unin w  p o 
m ieszkaniu swej nauczycielk i, aby z końcem  kursu 
szkolnego podziękow ać jej za całoroczne trudy. 
W y ra z  temu uczuciu dała w  rzew nej przem ow ie 
w im ieniu sw ych koleżanek p. Stanisław a M erczyń- 
ska. Pani D unin, przyjm ując ofiarowany je j w ie
niec w aw rzynow y, w zruszona do n a jw yższego sto 
pnia serdecznym  uściskiem  podziękow ała swoim u- 
czennicom za ten dowód uznanie z ich strony.

P rzepyszna biała szarfa u w ieńca, nosi złotem  
w yhaftow any napis (w łasnotęczna robota uczen
nic): " /:Jadw idze D uninow ej w dzięczne uczenn ice 
1883“ .

Razem  z  w ieńcem  w ręczono pani D uninow ej 
następujący a d re s :

D rog a  Pani!
Na popisie, .publicznym  byłybyśm y dołożyły  

w szelkich  starań, by Tobie, droga N auczycielko na
sza, za szczy t przyn ieść i w obec zgrom adzonej 
publiczności ugruntow ać T w oją  tak słusznie naby
tą sław ę n a j l e p s z e j  n a u c z y c i e l k i .  —  G dy 
jednak wskutek m ałoduszności osób trzecich  do p o 
pisu nie p rzyszło , prosim y cię droga pani. byś 
przyjm ując od nas ten wieniec laurow y, k tóry  ci 
się słusznie należy, p rzy ję ła  oraz w naszem  i n a 
s z y c h  r o d z i c ó w  imieniu 3zczere podziękow anie 
za sumienną pracę i trud, poniesiony około w y 
k ształcen ia  naszego m uzycznego, w raz z prośbą, 
byś i nadal zechcia ła  prowadzi*) nas na tej drodze 
i nie odm awiała nam św iatłej i gorliw ej tw ej na
uk’ .

Przyjm jeszcze zapewnienie, że cię równie sza
nujemy jak kochamy, i że uczuć tych n i k t  i n i c  
w nas zachwiać ani zmienić nie potrafi. F. Praun, 
M. Nicielska, L. Wenzel, P. Rzepecka, O. Dymet, 
M. Krudyszówna, S. Merczyńska. H. Giinsberg. E. 
Hickiewicz, A. Ławcewicz, S. Gotz, I. Tarnawie- 
cka, H. Serwacka, W. Zawziętówna, Olga Pło- 
szczańska, A. Ludwig, H. Radomyska, W. Matu 
szewska.
§J ! Strażnicy miejscy. Przed paru tygodnia
mi wspominaliśmy, że strażnicy miejscy wnieśli do 
prezydjum Magistratu i Rady miejskiej, prośbę o 
ulżenie ich ciężkiej doli, przez uchwalenie dodatku 
na mieszkanie.

Na prośbę tę nie otrzymali oni dotąd żadnej 
odpowiedzi, a przecież los tych biedaków zasługuje 
na większą uwagę i gorliwość. Za dwadzieścia 
reńskim miesięcznej płacy, spędzają Ci ludzie czas od 
rana do wieczora pod gołem niebem, bez nadziei 
emerytury, zawiśli nawet od kaprysu swych prze
łożonych, którzy mają prawo odprawić ich każdej 
chwili.

Nie mogąc wyżyć z tak szczupłej pensji, mu
szą mieszkać po wioskach okolicznych, a tem sa
mem dzieci ich tracą możność korzystania ze 
szkół, przez miasto utrzymywanych.

Zdaje nam się, że powyższe okoliczności są 
nadto wymowne i wystarczające, aby sprawę ludzi 
tych, prawdziwie pokrzywdzonych, traktować z mniej
szą obojętnością; nie chcemy temu wierzyć, żeby 
prośba 64 po 66 centów dziennie płaconych fun- 
kcjonarjuszów Magistratu, z których każdy niemal 
obarczony jest rodziną, miała nieprzychylnego a 
wpływowego w łonie Magistratu urzędnika. A  je 
dnak takie echo z Ratusza nas dolatuje...

Mamy nadzieję, że gorliwy pan prezydent, jak 
też i Rada miejska niebawem zajmą się losem tych 
biedaków.

Kopytkowe od amatorów sportu. Pod
czas ostatnich wyścigów lwowskich funkcjonarjusze 
Magistratu ustawieni na moście kolejowym, prowa
dzącym na pola Janowskie, skrupulatnie odbierali 
od każdego, pieszo zdążającego amatora sportu o- 
płatę po 4 centy od osoby.

Zadziwia nas to bardzo, gdyż nigdy nie sły
szeliśmy o takim przepisie, ani go też Magistrat 
podawał do publicznej wiadomości. Jeżeli to była 
opłata za wstęp na wyścigi, to czemuż nie wyra
żono tego na plakatach zapowiadających program 
wyścigów, gdzie wymienione były ceny wstępu i 
ceny miejsc na trybunach.

Tłumaczyć sobie różnie możemy to pobieranie 
opłaty w miejscu o 3000 kroków odległem od toru. 
Czyżby Magistrat w ten sposób chciał choć w7 czę
ści powetować sobie wydatek, jaki Rada miejska 
uczyniła uchwaleniem premji wyścigowej ? Inni 
przypuszczają, że funkcjonarjusze Magistratu samo
wolnie, bez wiedzy prezydenta zabawili się w cel
ników, przyzwyczajeni do tego na targowicy miej
skiej, gdzie pobierają opłatę od bydła wszelakiego 
gatunku. Pądzimy, że Magistrat wyjaśni tę spra
wę, dającą temat do różnych, niekorzystnych dla 
niego przypuszczeń.

Kartki pogrzebowe. Podnieść winniśmy 
jako objaw pocieszający ten fakt, że Izraelici nasi 
przestali już prawie całkiem drukować po niemie
cku kartki pogrzebowe. Dawniej,- lat temu jeszcze 
kilka, było to regułą. Innych kartek nie ogłaszali 
wcale. Później zaczęli lepsi z pośród nich, inteli
gentniejsi i bardziej świadomi potrzeby zlania się 
z resztą społeczeństwa, ogłaszać kartki polskie i 
niemieckie. Było to niewygodne, bo narażało na 
podwójny wydatek, z którego połowę składano na 
ołtarzu germańskich tradycyj, a drugą na skro
mnym ołtarzyku budzącego się polskiego patrjoty- 
zmu; i było to niepolityczne, bo ta dwoistość nie 
mogła budzić w nas wiary w szczerość chęci ży
dów zlania się z nami. Dzisiaj już to ustało. 
Zdarzają się jeszcze wprawdzie maruderzy, odda
jący hołd obu językom, ale to już coraz rzadziej; 
takich zaś, którzyby tylko po niemiecku drukowali, 
prawie całkiem nie ma. Fale prądu dziejowego u- 
niosły ich w przeszłość, jak unoszą wszystko, Co 
jest stare, zmurszałe, nie zdolne do życia.

Kawki galicyjskie. O tem stworzeniu skrzy- 
dlatem pisze lwowski korespondent Gagety Kra- 
kowskiej (X. WP:

„Nowy herb prowincji naszej , który Sejm 
zawotował przed parą latami, a w którym miejsce 
kawek zająć miały godła województw wchodzących 
w skład Galicji, nie zyskał dotychczas zatwierdze
nia najwyższych rządowych sfer wiedeńskich, któ
re uważają, że ogołocenie herbu galicyjskiego z 
kawek jest wielce „bedenklich*4, i może przyczy
nić się do osłaoienia w nas tradycji „austrjackiego 
patrjotyzmu44.

Dla czego ptak tak pośledniego gatunku, jak 
gawron czy też kawka, która nie cieszy się u nas 
żadną sympatją, a w herbie naszym stanowi absur
dum heraldyczne i historyczne, ma być uważany 
za palladjum austrjacko-galilejskiego patrjotyzmu, 
togo nie wiem, i pozwólcie, że nad kwestją tą ła
mać sobie głowy nie będą! Z tem wszystkiem dzi- 
wnem się to wvdać musi, że wysokie sfery wiedeńskie 
chcą, abyśmy pamiętali o tradycjach aus den gu- 
ten, alten Zeiten, o których może trochę zaprędko 
zaczęliśmy zapominać, a które zasługują, abyśmy 
je na zawsze zachowali w pamięci, jako przestroga 
i antidotum przeciw zbyt daleko posuniętemu opty
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m izm ow i w zapatryw aniu  się na nasze obecni po- 
łożęn ie -1.

U jm ty  panujące obecnie, by ły  j’uż w  różnych 
kra jach  przyczyną śm ierci z udaru słonecznego, 
parysk ie  zaś dzienniki donoszą , że przed kilku 
dniami pewien kupiec z A n y trs , pan M. G ., z żoną 
i  zięciem  udał się na przechadzkę do ogrodu Paiais 
R oyal. N agle M. G ., który najspokojniej szedł z 
zięciem  pod rękę, w yrw ał mu się z przejhnującym 
krzykiem , i rzu c ił się g łow ą w dół do znajdującego 
się nieopodal w łaśnie basenu. Zaledw ie przerażo
nej rodzinie udało się go stam tąd w ydobyć, n ie
szczęśliw y  jednak dostał pom ieszania zm ysłów  i 
zosta ł um ieszczony w domu obłąkanych. P rz y cz y 
ną n ieszczęścia  by ło  słońce, ja k  lekarze zadeklaro
w ali następnie.

Podobny wypadek zaszedł także na dworcu 
koiei wschodniej. Pewien ziemianin z departamen
tu Sekwanny przybywszy do Paryża, kazał się za
wieść fiakrowi do Tuilleries. JSTa zaprzeczenie do
rożkarza, że pałac ten już nie istnieje, odpowie
dział, że on jest Napoleonem III. Wtedy domy
ślił się woźnica, że ma do czynienia z człowiekiem 
chorym na umyśle i zażądał z góry wypłaty nale- 
żytości. Przyjezdny nie zgodził się na to i twier 
dzić zaczął, że w Paryżu za nic się nie płaci. 
Domyślny fiakier zawiózł wtedy nieszczęśliwego do 
komisarjatu policji, a lekarz skonstatował pomie
szanie zmysłów, spowodowane niezwykłym u- 
pałem.

Ma r z e c z  wygnańców z Szenkurska otrzyma
liśmy od Kazia Polańskiego 50 ct. od I. S. 50 
cent,

Zapiski po licy jn e . Pani br. W7, zgubiła 
srebrną, pozłacaną bransoletkę z rubinem i dwiema 
perłami, wyrobu rosyjskiego fantyk), a P. T. 10 
sznurków korali. — Dyrekcja tramwaju złożyła 
następujące rzeczy jako pozostawione w wo
zach tramwajowych.: laskń, siwy parasol, szal
zimowy, wełniany koc, zarękawek, kawał siwego 
płótna owiniętego w chustkę i wachlarz. — Nadto 
złożono w policji paszport Mojżesza Kurza , i kar
tę -zastawniczą' zakładu kredytowego i zastaw, nr. 
31.432.

Katastrofa w teatrze Suńderlandzkiiu.
Donosiliśmy wczoraj o Strasznej katastrofie 

w teatrze ,,Victoria-hall. Depesze telegraficzne 
przyniosły wczoraj niektóre szczegóły, dotyczące 
przerażającego .wypjadku. Krzyku i płaczu dzieci po 
zatrzaśnięciu się żelaznych drzwi nie słyszano, pu
bliczność opuściła teatr nie domyślając się nawet 
co zaszło. Dopiero odźwierny teatralny przeglądając 
teatr zrobił to straszne odkrycie. Na przestrzeni 
12. stóp kwadratowych piętrzył się stos uduszonych 
i pokaleczonych dzieci.

Cała wina tkwi w tem , że pozostawiono ta
kie mnóstwo dzieci bez nadzoru na galerji. Wiele 
ojców i matek na wiadomość o śmierci swych dzie
ci, dostało pomięszania zmysłów. Całe miasto w po
nurem, żąłobnem usposobieniu.

Olbrzymi festyn muzykalny odbywa się 
obecnie w Londynie. Festyn ten urządzany bywą 
co trzy lata . w pałacu kryształowym, ku uczczeniu 
pamięci znakomitego kompozytora Haendla, którego 
Anglicy uważają za założyciela narodowej swej 
szkoły muzycznej. Na uroczystościach tych wy
konywane bywają utwory tego mistrza: „Mesjasz11, 
„Izrael w Egipcie^ „Saul" i t. d. W7 wykonaniu 
ich bierze udział wielu bardzo artystów i cieszą się 
one wielkiem powodzeniem. W roku bieżącym wię
cej jak zwykle artystów weźmie udział w uroczy
stości haendlowskiej. Pod kierownictwem p. Co- 
sty, który od samego początku powstania tych ob
chodów dyryguje nimi, utwory Haendla wykonywa 
4.000 muzykantów i śpiewaków; partie solowe 
śpiewają głośne artystki jak Alboni, Trebelli i in
ne znakomitości. Koncert rozpoczął się przedwczoraj, 
18 b. m., i trwać będzie jeszcze dziś 20 i 22. 
W  każdym innym kraju rozpoczęto by uroczystość 
w niedzielę, w purytańskiej jednak (przynajmniej 
pozornie) Anglji rozpoczęto ją w poniedziałek.

M u z y k a  n ie  d la  w s z y s t k i c h .  W  paryskiem 
muzycznem  zgrom adzeniu „T rom p ette" zapow iedzia
nym by ł w ieczór m uzyczny, na który tylko osoby 
specjaln ie zaproszone wstęp miały. Przewodniczący 
ty ch  artystycznych  p os ied zeń , których stałym i g o 
śćm i są zaw sze G ou n od , T h om as, Saint-Raens i 
i inni przedniejsi przedstaw iciele m uzycznego św iata 
w  Paryżu, um ieścił na czele programu „1 7  i osta 
tni kw artet op. 188 B eeth ov en V ‘ , a zaproszeni na 
w ieczór  otrzym ali w raz z kartam i w ejścia nastę
pu jące ostrzeżen ie : .K on cert rozpoczętym  zostanie 
17ym  k w artetem , którego odegranie potrw a 17 do 
3 8 minut. Uprasza się szanownych państwa, których 
m u zy czn y  widnokrąg nie sięga po za  „D zw on y  kla

sztorne", a naw et i  tych , którym  w ystarczają „N o 
k tu in y  Szopena" lub „P ieśń  beż słów  M endelssohn a “ , 
by nie przybyw ali przed I P j ,  gdyż fuga op. 133 
lie  Znajdzie u nich łaski. Trudne to do zrozumienia, 
dzieło , które słyszącym  je  po raz pierw szy yydaje 
się niezrozum iałem , następnie coraz w ięcej zajm uje, 
a w reszcie trzeba je  podziwiać, jak  w szystk ie inne 
utw ory w ielk iego m istrza . Nie pow tórzę już dzisiaj 
tego, co napisałem przed czterem a laty, gdy  fugę 
tę po raz p ierw szy  w zgrom adzenie T iom pette ode
grano, od tej pory bowiem m uzyczne w ykszta łcen ie  
moje pewne zrobiło postępy".

Na tym ciekawym  dokumencie podpisany je s t  
p. Lem oine, sekreterz stow arzyszenia, znający w i
dać dobrze usposobienie i m uzyczne gusta członków  
zgrom adzenia.

Las skamieniały. O dziesięć mi1 od Gorriro 
w Nowym Meksyku, nad rzeką Liitle-Colorado na- 
natrafia podróżnik, a zwłaszcza zbieracz skamie
niałości na zjawiska przyrody, które go w zachwyt 
i podziw wprawiają. Niezmierzony okiem wy
schnięty basen, pokryty jest cały lasem ska
mieniałym. Co krok napotyka się skamieniałe 
pnie, gałęzie, ba nawet całe olbrzymie drzewa. Ko
losalne kłody, z których niektóre mają więcej jak 
pięć stóp średnicy, leżą w malowniczym nieładzie 
na przestrzeni 300 akrów. Konary i gałązki pokry
wają całą kotlinę, a oczarowany tą wspaniałą nie
spodzianką turysta, nie wie co ma pierwiej podjąć 
do swoich zbiorów. Mnóstwo zgruchotanych pni 
wyglądają tak, jakby świeżo były ścięte; zdaje się, 
że podnosisz drzazgę, a trzymasz w ręce kawałek 
kamienia, w którym promienie słorecZne odbijają się 
olśniewając oko tęezowemi barwami. Najbardziej 
zdumiewającem jest to, że słoje i pierścienie pni 
ni'- nie zatraciły swej wyrazistości.. Dla miłośników 
skamieniałości przedstawia ta kotlina niewyczerpa
ne bogactwo, gdyż oprócz skamieniałości drzewnych, 
nie trudno znaleźć wiele innych skamieniałych istot 
organicznych.

7j Genezy 'rodu ludzkiego.
— Mamusiu! Przecież Murzynów nie znajdują tak 

jak nas, pod liśćmi kapusty, •
— Nie dziecko, — ich znajdują pod liśćmi czar 

nej rzodkiewki
— ISaeji u

Do jednego z bankierów, utrzymującego powóz, 
zgłosiła się na służby* stangreta, kobieta...

Pytana, czy umie końmi kierpwać, odrzekła:
— Rozumie się, przecież miałam trzech mężów!

Do naszych breWuneratorttw! Dochodzą 
nas wieści, że prenumeratorowie naszego pisma, 
zwłaszcza wiejscy, nie regularnie otrzymują nu- 
mera. Owoż ponieważ wysyłamy jaknajregular
niej, przeto wina nie na nas, ale na kim innym cięży. 
Cheąc więc nadużyciu kres położyć, upraszamy na
szych prenumeratorów, aby byli łaskawi w nieza- 
pieczętowanych listach reklamacyjnych (których fran
kować nie potrzeba), donosić nam o każdem opó
źnieniu lub co ważniejsza, o każdem nieotrzymaniu 
numeru. Tym bowiem sposobem, zbierzemy mate- 
rjał do wniesienia skargi do dyrekcji poczt, a 
znając sprężystość i sumieność naczelnego kierowni
ctwa poczt naszych, położymy kres nadużyciu, któ
re powstaje tylko dzięki temu, że z jednej strony 
władza naczelna, z drugiej redakcja pism nic zgoła 
nie wiedzą o jego istnieniu.

lorospnflBiicje „Kuriera L w p ife o ".
Kraków d. 18 czerwea 1883.

(Sprawa pomnika Mickiewicza. Pierwszy zjazd 
polskich literatów i artystóto, Projekt nabycia 
pnt$k%Jtraj „ Odsieczy wiedeńskiej“ Matejki.

Sprawa postawienia pomnika, a raczej miej
sca, gdzie ma stanąć- monument nieśmiertelnego 
wieszcza., żywo bardzo zajmuje umysły nas/ego 
społeczeństwa, czego najlepszym dowodem obozy, 
jakie się potworzyły z powodu tej spornej 
kwestji.

Pisaliście już, że ostateczną w tej mierze 
decyzję odroczono do jesieni, tj. do liczniejszego 
zjazdu literatów, artystów i ludzi poważnych ze 
wszystkich dzielnic Polski; nie doniesiono wam 
jednak o okólniku dotyczącym projektu konkursu 
na ten pomnik, uchwalonego przez komisję pro
gramową.

Komitet konkursowy rozesłał zaproszenia do 
polskich rzeźbiarzy do współubiegania się w kon
kursie, którego warunki wylicza szczegółowo, 
kładąc na czele ten warunek, że pomnik ma sta
nąć na rynku Rzec? więc jest już zdecydowana, 
idzie tylko © wybór punktu. Artyści wszyscy 
stanowczo oświadczają się za frontem Sukiennic, 
wprost ulicy Siennej, można zatem napewno już 
przewidywać, że zdanie artystów zwycięży. Zwła
szcza, że w tym samym auchu wyraziło jedno
myślnie swą opinję koło literackie na jeanem z 
ostatnich posiedzeń, prezes zaś iroła p. Kossak, 
oświadczył, że projekt obozu wstecznego, posta
wienia pomnika przed przeszłym uniwersyteckim 
gmachem uważa za myśl niedorzeczną.

Mówiąc już o kole, muszę wam donieść , o 
ostatniem walnem nadzwyczajnem posiedzeniu 
jego członków, a uchwały na niem zapadłe do
wodzą, że koło to obraca się i posuwa naprzód. 
Rozbierano mianowicie projekt pierwszego zjazdu, 
literatów i artystów, naznaczonego na dwa dni 
przed obchodem jubileuszu Sobieskiego.

Za główny cel uważa koło wzajemne zbliże
nie się, sądząc że zjazd taki usunie dotychcza
sowe prowincjonalne uprzedzenia

Na zjeździe tym literatów i artystów ma 
zapaśdmchwała utworzenia towarzystwa wzajem
nego oparcia dla chorych, lub podupadłych człon
ków. Rzecz to wielkiej wagi. Wszystkie niemal 
klasy połączyły się już solidarnie w celu niesie
nia sobie wzajemnej pomocy) ci tylko, którzy 
piórem walczą, ini.ejWi i zachęcają do tego, 
sami dziś żyją w rozstrzeleniu, bez żadnego za
pewnienia losu na czarne godziny

Omówioną/przy tem i uregulowaną zostanie7 
kwestja własności literackiej i założenia dzienni
ka informacyjnego dla artystów i literatów.

Powstał tu projekt kupienia kosztem kraju 
Odsieczy 'Wiedeńskiej, “Ostatniego dzieła pędzla' 
Jana Matejki. Myśl nieskończenie szczęśliwa, bo 
dająca nam sposobność wyrazić mistrzowi wdzię
czność z a dar królewski, który on przed rokiem 
zrobił krajowi.

Ale ponieważ-mnieliśmy już dość sposobności 
przekonania się, że wszelkie zbie;.ame składek 
jest w naszym kraju niemożebne, przeto autoro- 
wie rzeczonego projektu wpadli na inną myśl. 
Rozumują, oni w ten sposób:

a Galicja ma 74 okręgi powiatowe.. Odliczając 
Hi powiatów, w których przeważają Rusini, a 
którzy zapewne nie zechcą. wziąć udziału w tej 
sprawie^., otrzymamy 60 powiatów z ludnościs 
przeważnie polską. Postanówmy więc, aby w tyci 
okręgach każda rada powiatowa uchwaliła da< 
500 zł. na zakupno obrazu. Miąsta wielkie, Lwó\ 
j Kraków, nilfh dadzE| po 1000 zł. Dziesięć 
miast mniejszych, jak Tarnów, Przemyśl, Tarno 
poi etę. niech dadzą po 500 zł. Tym spo
sobem otrzymamy7 37.000 zł.

W miejsce projektowanego historycznego ko
rowodu, który miał kosztować 8.000 zł. artyści 
polscy otworzą wystawę szkiców, a raczej ma
łych wykończonych obrazków, które daruj1!  na 
zakupno ,.Sobieskiego“ :'F?Csnma więc7--otrzymana 
za wejściowe bilety na wyjfcwę i za sprzedane 
obrazy takź# coś przyniesie. Obliczając takową 
na 3.000 zł. mamy w okrągłych cyfrach 40.000 
złr. Przypuśćmy że obraz będzie kosztował 
50.Ow zł. brakuj 3 więc 10.000 zł., które wypeł- 
nią^składki od bogatych obywateli i fundusze o- 
trzymane za wystawienie obrazu. Oprócz tego w 
dzień jubileuszu będzie otwarta wystawa wszyst
kich dzieł Matejki, czego będzie nietrudno doko
nać," bo ,jak wiadomo, oprócz )(RejtanaP! „Barba
ry i Zygmunta*1)̂  które znajdują się w W ie
dniu, wszystkie inne obrazy Matejki są w rę
kach ludzi zamieszkujących ziemie polskie.

Warto bvłoby, aby prasa nasza poparła ten 
projekt. (m,)

G ł o s y  p r a s y .

Nowa Beforma wyjaśnia dzia. dla czego du- 
tąd nie pisała o sprawie Kiaszewskiego. Oto u- 
ważała wiadomość rewizji j aresztowaniu na
szego jubilata za tak nieprawdopodobną, iż mnie
mała, że to jest albo wybryk złośliwej fantazji, 
albo jeszcze gorszej mistyfikacji. Niestety! — 
przekonała się rychło, że wiadomość jest ra- 
wdziwa. Oczywiście, ni 3 wierzy ona, aby Kra
szewski „zajmował się śledzeniem i donoszeniem
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pruskich wojennych stosunków*, i przypuszcza, 
że go lada dzień z więzienia wypuszczą aie oba
wia się o zdrowie sędziwego nestora.

„Łresztą —  powiada— do czegóż nie są zdolne 
władze pruskie? A złych ludzi i zręcznych narzę
dzi dużo na świecie —  fałszywych świaaiców do
stać można —  o sfałszowany dokument nie trudno! 
Cóżby to za rozkosz była dla nieprzyjaciół na
szych, żeby choć cień dowoar zestawić mogli!

Ola tego z prawdziwy radością wyczytaliśmy 
w Kurjrrze Lwowskim, że marszałek dr. Zybli- 
kiewicz wyjeżdżając do Wiednia dla podziękowania 
cesarzowi z? nominację, oświadczył, że co tylko w 
mocy jego będzie, zrobi dla Kraszewskiego, Jeżeli 
się nie mylimy, jest Kraszewski obywatelem au- 
strjackim, inaczej bowiem nie byłby mógł zostać 
obywatelem honorowym miasta Lwowa i Krakowa. 
Jest kawalerem wysokiego orderu austriackiego, 
honorowym doktorem dwóch ausurjackich uniwersy
tetów. Rząd austrjacki, gdyby chciał, mógłby wdać 
się w tę sprawę —  a marszałek dr. Zyblikiewicz 
zaskarbi sobie wdzięczne uznanie całej Polski, je
żeli wagę Swego wpływu rzuci na szalę tej sprawy. 
Nie traćmy nadziei, że to odniesie skutek i że 
sędziwy nasz pisarz swoją pruską niewolę tylko na 
dnie liczyć będzie “.

W końcu Reforma wzywa Kraszewskiego,— 
a do tego wezwania przychylamy się nietylko 
my, ale przychyli się niezawodnie kraj cały, — 
aby opuścił Saksonję i wrócił na ziemię polską.

„Miłość narodu do niego żywiej okazała się 
teraz —  pisze ona —  gdy nieszczęście spadło na 
niego, niż w dniach jubileuszowej chwały. Przeko
nać się mógł o tern każdy, kto widział i słyszał 
wczoraj, jak boleśnie cały ogól tą sprawą był do
tknięty. Dając wyraz temu powszechnemu uczuciu, 
pewno trafimy w myśl i przekonanie ogółu, gdy do 
życzenia rychłego uwolnienia dodamy serdeczne we
zwanie do Kraszewskiego: rzuć ten kraj . gdzie do
stojności twej uszanować nie umiano, i zamieszkaj 
z nami. Z  więzienia pruskiego wracaj do kraju —  
do rodaków”.

Oby cała nasza prasa, bez różnicy stron
nictw, a zapominając choćby na chwilę o konku
rencji prenumeracyjnej, zabraniającej jednemu 
handelkowi mówić o towarze drugiego handlu, 
poparła tę debrą myśl Reformy przekonała sę
dziwego naszego pisarza, który stargał swe siły 
na służbie dla kraju, że kraj ten umie być wdzię
cznym, umie czcić pracę i wielbić talent.

Reforma zapowiada szereg artykułów o Ban 
ku krajowym i programie p. Wrotnowskiego. 
Dzisiaj przynosi pierwszy, poświęcony historji 
powstania tej instytucji.

Czas podnosi sprawę gospodarki leśnej w na
szym kraju i konstatuje, że jest ona fatalną. Wszak 
dotąd zwyezajem jest, że każdy, kto kupi majątek, 
pierwszą ratę ceny kupna zdobywa ze sprzeda
ży lasu w nowo nabytym majątku. Ale zdrowe 
pojęcia o gospodarce leśnej zaczynają już prze
nikać nasz ogół. I właśnie Czas zapisuje podo
bny objaw w Skałaekiem. Dotąd jednak każdy 
obywatel prowadził sam na władną rękę zalesia
nie st. ryeh halizn leśnyeh, teraz zaś postano
wiono wspólnemi siłami to robić. Na paśmie 
Miodoborów mają być urządzone szkółki siewne 
i drzewne,

„do czego teraz właściwie przystąpić zamie
rza inspektorat lasowy, przy pomocy obywatelstwa 
miejscowego, które oddało już Wydziałowi powiato
wemu w Skalacie na ten cel do dyspozycji kilka 
morgów pola, a nadto pewną gotówkę. Ze swojej 
strouy Wydział powiatowy także postanowił przy
czynić się do kosztów założenia i utrzymywania 
szkółek leśnych, a teraz za pośrednictwem inspe
ktoratu leśnego sprawa cała wytoczona została 
przed Namiestnictwo i Wydział krajowy. Chodzi 
bowiem o uzyskanie subwencji krajowej i rządowej. 
Druga subwencja zawisłą jest w myśl rozporządze
nia ministerjalnego z roku 1873 od zapewnienia 
pomocy krajowej, więc Namiestnictwo może odnieść 
się do ministerstwa dopiero wtedy, gdy będzie mia
ło zapewnienie, że fundusz krajowy nie odmówi po
parcia. Chodzi tu na razie o kwotę bardzo małą, 
bo w tej chwili zamierzonem jest założenie je
dnej tylko szkółki w Rusztowcach. Z  czasem po
trzebne będą niezawodnie cokolwiek znaczniejsze 
fundusze, zwłaszcza w razie jeżeli obywatelstwo i 
gminy zachęcone jednym dobrym przykładem, ze
chcą prowadzić dzieło zalesienia na większe roz
miary. Korzyści, jakich ztąd na pewne oczekiwać 
można, niezawodnie sowicie opłacą poniesione wy
datki. Tak zwane ścianki podolskie, używane dotąd 
jako liche pastwiska,'^nadają się bardzo do kultury

leśnej i przyniosłyby po zalesieniu całej okolicy 
na izwyc/ajne korzyści.

Gazeta KraKOWska, poświęca także swój 
wstępny artykuł sprawie Kraszewskiego i wypo
wiada nadzieję, że posłowie wielkopolscy, nie 
czekając zebrania się sejmu pruskiego

„poczynią natychmiast energiczne kroki w celu 
wyjaśnienia sprawy i w celu obrony czci i osoby 
naszego pierwszego obywatela —  Jubilata przed 
nikczemną napaścia i zdradą, cay też brutalnością 
władz pruskich. Wiadomości w tym względzie i ener
gicznej a spiesznej działalności ze strony naszych 
reprezentantów wielkopolskich, oczekujemy niecier
pliwie — oczekuje jej cała społeczność polska” .

Dziennik Polski występuje dziś w obronie 
białych murzynów, czyli urzędników o i katastru, 
a przytoczywszy wszystkie znane już powszechnie 
fakta, o których pisma nasze tylokrotnie mówiły, 
powiada w końcu tak:

„Reasumując to, ce powiedzieliśmy o postępo
waniu władzy z geometrami, dziwimy się, jak mógł 
jeden z ministrów fbr. Pino), odpowiadając na in
terpelację co do powierzenia bndowy kolei trans
wersalnej generalnemu przedsiębiorstwu, motywo- 
y*ać ten krok tem, iż rząd budująe we własnej 
administracji, nie może niejeanokrotnie używać ta
kich środków, które prywatnemu przedsiębiorcy u- 
chodzą. Czyż w postępowaniu z geometrami nie 
widać użycia takich środków, na któreby się żaden 
przedsiębiorca prywatny nie odważył, a nawet od- 
ważyćby się nie mógł przez wzgląd na opinię kra
ju, czyż wreszcie postępowanie takie da się pogo
dzić z godnością państwa'1?

Gazeta Narodowa z listy wybranych do Sej
mu posłów układa stronnictwa, na jakie się on 
podzieli. Za wskazówkę do tej pracy bierze ante
cedencje posłów, ich mowy kandydackie i wszelkie 
inne wzg’ ędy, mogące rzucie pewne światło na 
opinjetyeh z pośród nich, którzy jeszcze życiem po- 
lityeznem nie żyli. Przychodzi tedy do przekonania 
że najsilniejszemu Sejmie będzie stronnictwo ateń- 
czyków, o którem powiada, że „należy mu się 
wątpliwej sławy zasługa autorstwa nowego regu
laminu przedwyborczego"; dawniej liczył ten klub 
12 członków, dziś wespół z seeesjonistami będzie 
rozporządzał 46 glosami, a bez secesjonistów — 
dwudziestu sześc u głosami. Według Gazety Na
rodowej składać się będzie klub ateńczyków z na
stępujących osób:

„Ks. Czartoryski Jerzy, Abrahamowicz, A u
gustynowicz, hr. Badeni Stanisław, br. Błażówski, 
Chamiec, Czajkowski Alfons, Czartoryski Roman, 
Dembowski, hr. Dzieduszyeki Tadeusz, hr. Dziedu- 
szycki Wojciech, Gniewosz, Gorajski, Gnoiński, Hen- 
zel, hr. Koziebrodzki Władysław, Łoziński, Matko
wski, dr. Piłat, Rozwadowski Tomisław, ks. Sapie
ha Adam, ks. Sapieha Władysław, hr. Stadnicki 
Stanisław, hr. Szeptycki, Wasilewski, " dr. Werni- 
cki i Wolański Władysław”.

Notujemy, że w powyższem zestawieniu jest 
27 a nie 26, jak pisze Ga,zeta. Do tych dodaje 
ona 20 secesjonistów, których jednak zebrała 19. 
Oto oni :

„Męciński, ks. Buchwald, Chrzanowski, trzech 
Jędrzejowiczów: Adam, Stanisław i Edward, Jan 
Kochanowski, Langie, hr. Lasocki, hr. Łubieński, 
dr. Madeyski Stanisław, hr. Mieroszowski, ks. Pel
czar, hr. Romer, hr. Scipio, Skarszewski, Staro- 
wiejski, hr. Tyszkiewicz i dr. Wajgel*.

Koterja Czasu czyli obóz stańczyków składać 
się według niej będzie z następujących osób:

„Hr. Wodzicki H.. Jaworski A ., dr. Majer, 
Polanowski, Popiel, hr. Potocki Artur, hr. Potocki 
Roman, ks. Sanguszko, Skrzyński, hr. Stadnicki 
Jan, trzech Tarnowskich: Jan, Stanisław z Krako
wa i Stanisław ze Śniatynki, Wodzicki Ludwik, 
dr. Wrotnowski, hr. Zamojski, i dr. Zoll —  ogó
łem J 7 głosów”.

W skład zaś „polskiego rządowego stronni
ctwa" wejdą następujący więks’ i mniejsi dygni
tarze :

„J. E. Alfred Potock5, hr. Badeni Kazimierz, 
Barański, min. Dunajewski, bisk. Dunajewsai, Go • 
recki, HiJd, arcybis. Isakowicz, Kuczkowski, Łuka- 
siewiez, Płaziński, bisk. Pukalski, Rozwadowski 
Bolesław, bisk. Sembratowicz, bisk. Solecki, bisk. 
Stupnicki, arcybisk. Wiers chlejski, Zaleski, Zboro
wski, min. Ziemiałkowski —  głosów 2 0 ”.

Grupa podolska pod wodzą Grocholskiego 
ma jednoczyć według Gazety następujących po
słów:

„Hr. Badeni W ł., hr. Borkowski M., hr Go- 
lejewski, Korytowski, hr KoziebrodzkiS ę-

sny, Małecki, Mochnacki PietrusKi, Podlewski, Sio- 
necki, SmarzewsLi, Smolka, Torosiewicz, Tyszko- 
wski, Weissmann, Wolański Mikołaj, Żurowski1 
Żywieki — 19 głosów” .

Wreszne klub postępowy składać się będzie 
wespół z frakcją Hausnerowską z następujących 
osób :

„Dr. Czerkawski E., Biliński F., Bobczyńskl. 
Gross, Hoszard, Janko, br. Kapri, Kaszewko, ks. 
Kowalski T., ks Kopyciński, Lenartowicz, Łazar
ski, Merunowicz, Radziszewski, Rybicki, ks. Sawa, 
Sięgalewicz, Simon E ,, Simon J . , Skałkowski. 
StruŁzkiewiez, Wereszczyński, Wierzbicki, Zawa 
dzki, Żarski, Hausner Otton, Goldmann, Max, Rn- 
manowicz, Wajgart — razem 31 głosów*.

Rachunek znowu niedokładny, bo razem jest 
30. W końcu przychodzi frakcja ruska złożona z 
dziewięciu posłów. W ten sposób rozmieściła Ga
zem Narodowa 142 posłow. Pozostałych ośmiu 
zostawia ich przeznaczeniu.

Z faktu tego, że parlament niemiecki został 
zamknięty na ferje, bierze Gazeta Lwowska a- 
sumpt do zastanowienia się nad jego w ubiegłej 
sesji działalnością.

Przegląd polityczny.
Austrja. Sejm dolno-austrjacki jutro kończy 

swe obrać y nim je jednak ukończy spali jeszcze 
zapewne kilka fajerwerków w obronie zagrożonej 
niemczyzny, konstytucji i liberalizmu własnegc 
wyrobu. Przyjdzie jeszcze niewątpliwie na po
rządek dzienny sprawozdanie komisji z wniosku 
Dinstla, o oddziaływaniu nowo uchwalonej no
weli szkolnej na szkolnictwo ludowe. Sprawozda
nie wyraża nadzieje, że ludność nie zechce sko
rzystać z rzekomych ulg zawartych w noweli, a 
nacechowanych tendencją reakcyjną. Wydział kra
jowy ma w odpowiednim duehu poinformować 
władze szkolne, co do stosowania w praktyce no
wych uchwał szkolnych. Podniesiona będzie je 
szcze prawdopodobnie sprawa deeentraPzacji ko
lejowej, która lubo przycichła, spać jednak spo
kojnie centrałom nie pozwala...

- -  W Wiedniu bawi obecnie królowa hisz
pańska Krystyna.

Albania. W górach albańskich walka’ nie 
ustaje. Z Kotaru donoszą, że w zeszły piątek toj 
czyła się tam znowu walka na terytorium ple
mienia Hoti. Bój rozpoczął się ze świtem i trwał 
dzień cały. Do południa zwycięstwo było po stro
nie Albańczyków, po południu jednak Turkom 
nadciągnęły posiłki i górale zmuszeni byli się 
cofnąć straciwszy wielu zabitych i rannych. Stra
ty Turków wynoszą 250 ludzi.

Ali basza udał się z kilkoma notablami do 
Wiednia dla proszenia o interwencję w sprawie 
zatargu tureeko-albańskiego. Już więc rozpoczyna 
się interwencja, do której rośeić sobie mogą pre
tensje wszystkie mocarstwa, podpisane na trakta
cie berlińskim. Turcja jak wiemy, działa w spra
wie albańskiej tylko jako wykonawczyni uchwały 
kongresu, oddając część Albanii Czarnogórzu

M em cy . Bennigsen odpowiadając deputaeji 
narodowo-liberalnej, która doń przybyła ; adre
sem oświadczył, iż ustępuje, bo przyszedł do 
przekonania, że polityka pojednawcza, którą po
pierał niema obecnie widoków powodzenia. Dzien
niki berlińskie powiadają, że Bennigsen w czasie 
swej ostatniej wizyty u Bismarka zapytywał go, 
czy obecne przedłożenie wyczerpuje szereg za
mierzonych koncesyj na rzecz katolickiego ko
ścioła, przyrzekając, że gdyby to leżało w za
miarach rządu, dołoży wszelkich starań, aby fra
kcja liberalna przedłożenie kościelne poparła. 
Kanclerz jednak odpowiedział, że nie może da
wać podobnych przyrzeczeń, rząd bowiem krępo
wać się w tym względzie nie może. Następstwem 
tej rozmowy było złożenie przez Bennigsena 
mandatu. Obecnie przypominają sobie dzienniki 
jedną z mów Bismarka, w której oświadczył, że 
gdybj się okazała potrzeba nie wahałby się za
proponować cesarzowi powołania klerykalno-kon 
serwatywnego gabinetu... Przypuszczają nawet, że 
w czasie ostatniej audjenc i kanclerz zrobił już 
propozyeję w tym duehu cesarzowi.

— Rada związkowa niemiecka na jednem z 
najbliższych posiedzeń zajmie się przedłużeniem 
tak zwanego małego stanu oblężenia w Lipsku 
wraz z okręgiem. Rada obradować będzie tylko
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do koiica bieżącego miesiąca, poczem rozpoczną 
się ferje.

Francja. —  Standard ogłasza list władcy 
Anamu, Tu - lJuku do cesarza Chin. Pismo nosi 
datę 16. stycznia i teraz dopiero udało się je do
stać korespondentowi rzeczonego dziennika. W 
liście tym cesarz Anamu protestuje przeciw na
jazdowi Francuzów, kreśli przebieg kroków za 
ezepnych, mówi o bezprawnem zawładnięciu po
borów celnych przez władze francuskie, nadmie
nia o swym stosunku lennym do Chin i oddaje 
się w końcu pod opiekę Niebieskiego państwa.

Prasa francuska uważa cały ten list za pod
robiony, mimo że zdaje się on być dość prawdo ■ 
podobnym. Wiadomości otrzymane od nowego 
posła francuskiego p. Trieon, mają:brzmieć uspo ■ 
kajająco — niema jednak w sprawie tej żadnych 
faktów, na których moźnaby oprzeć jakieś wnió
sł:. pewniejsze, lecz same tylko pogłoski i naj
sprzeczniejsze w eści, rząd zaś francuski wzbra
nia się udzielić nawet Izbie jakichkolwiek auten
tycznych wyjaśnień.

— W sprawie Madagaskaru miało nastąpić 
porozumienie między Francją i Anglją, w następ
stwie czego spodziewane jest pokojowe załatwie
nie sprawy z królową Hovasów, którą protegują 
Anglicy. Wiadomość o poddaniu się Si-Himana 
w Oranie potwierdza się, z Tunisu jednak nad
chodzą znów wiadomości, że władze francuskie 
zmuszone były wysłać znaczne oddziały piecho
ty  artylerji przeciw Marabutowi, który głosi 
wojnę w południowo zachodniej stronie Tunisu i 
Zgromadź1 i w około siebie znaczne dość siły.

— Po uroczystości na' cześć Garibaldiego, 
dano w Paryżu bankiet na cześć (Janzia, zięcia 
Garibaldiego, w którym wzięło udział do 200 o- 
tób. Wznoszono toasty na połączenie Francji z 
Włochami i braterstwo ludów. Zarówno uroczy
stość Garibaldiego jak i uczta następna świadczą, 
że mimo oziębienia między Włochami i Francją 
w sferach oficjalnych i konserwatywnych, między 
ludami Włoch i Francji, szczególniej zaś między 
radykalnemi stronnictwami w obu krajach, istnie
je  żywa sympatja wzajemna i nie przygasa idea 
respubliki ludów romańskich. Uroczystości pary
skie były wyraźną manifestacja w imię idei de
mokratycznych i republikańskich, skierowaną prze
ciw stronnictwu rządowemu i świeżo uplanowa- 
nemu trój przymierzu.

P ortu ga lja . Izba poselska w Lizbonie przy
jęła projekt rządowy zwołania konstytuanty, któ
ra zająć się ma rewizją konstytucji. Jest także na 
porządku dziennym sprawa reformy wyborczej. 
Wszędzie więc spotykamy się obecnie z projek
tami rewizyj konstytucyjnych urządzeń, które się 
już wszędzie widocznie popsuły i wymagają na
prawy.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Paryż 19 czerwca godz. 10 niin. 35 wie

czorem. Wojska wysłane z Jaffy i Tebessy prze
ciwko Marabutowi, który w południowo-zacho
dnim Tunisie ogłosił wojnę świętą, wyruszyły w 
kierunku Tametsy. Oddział wojsk francuskich 
składa się z kawalerji, piechoty i artylerji. Pod 
sztandarem proroka gromadzą się liczni po
wstańcy.

Paryż 19 czerwca godz. 11 wieczorem, We 
wczorajszym bankiecie, wyprawionym na czećć 
Canzia, zięcia Garibaldiego, wzięło udział wielu 
radykalistów i nieprzejednanych. Entuzjazm był 
ogólny. Wznoszono toasty na cześć zjednoczonej 
Republiki ludów romańskich. Uczta wzmocniła 
związek radykałów włoskich i francuskich:

Wiedeń 19 czerwca godz. 11 min. 1-5 wie
czór. Rząd tutejszy żywo się zajmuje areszto
waniem Kraszewskiego, który ozdobiony jest wy
sokim orderem austrjackim. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że denuncjacja wyszła z niemieckiej 
ambasady w Wiedniu.

Drezno 19 czerwca godz. 11 minut 30 wie- 
ezór. Kraszewski i dwaj inni aresztowani Po
lacy pozostają dotąd w więzieniu. Dostojny wię
zień czuł się w niedzielę słabym i wzywał po
mocy lekarskiej.

nowa. K. X  hórznicki z Krakowa. L  W .nternitz i  A. Seha- 
nirer z Wiednia.

Hotel LANGA., Pp. K. Langhammer, E. Sinreich 
i H. Lobstein z Wiednia. K. Branek z Fiirth.

Hotel KRAKOWSKI. Pp. Brzozowski z Syryi !• 
Wańkowicz z D"blaa. E Wojciechowi-ki z C n ristw ii I. 
Kolban z Cze. niowiec.

H otjl W ARSZAW SKI. Pp. S. S'.ytylińsli z Tar
nopola. M. Ligęza z Czerniowiee, F. W ilczek z Pragi.

Lw ów  z Izby handlowej, 19 czerwca, 18e3. 

1. Akcje za ustakę
bez kupon* bieżąeego 

K olej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k . .
„  lw ow .-ezern .-jaas. 200 zł. w . a. . . . . . . .

Banku hypot. g*lic« po 200 zł. w , a. 
n kredt. galic. po 200 zł. w  a.

2. Listy zastawne za 100 zlr.
bez kupona bieżącego 

T ow . kred. galic. 5 prc. w . a.
» m * *
TT H n 5r tt w 4

B anku Łyp . ga lic. 6 
n u n 5

kr.

okresow e , 
los 4H /, i.

L isty  dłużne g.
n 10°/0 pr- 

w ł. 6 prc.
W 5 „

3. l isty diużue * .0 0  zii
O gól roln . kred. zakład, dla Gal. 

i B u ków . 6 p rc ., loa. w  15 łat
4. Obligi za 100 zlr.

Indem nizacyjne ga lic. 5 prc. m. k . .
O blig. kom . zak. kr. w ł. 6 pr. w . a. 
P oży czk a  k ra j. z r. 1873 6 pr. w . a.

3. L o s y .
M iasta K rakow a . , .

„  Stanisław ow a . .
6.  M o n e t y .

D ukat holenderski 
D ukat cesarski
N apoleondor z .
P ółim p erja ł . . . .  
K ubel rosy jsk i srebrhy

„  „ pap ierow y
100 m arek n iem ieckich  
Srebro . . . ,
K uponny w  srebrze . . \

W iedeń d. 19. czerwca 1883.
(godzina 10 m. 40 przed poł.)

A k cje  austr, kredytow e na 160 złr.
A k cje  A n globanku  na 120 złr.
U nionbank na 100 złr.
A k cje  kolei K arola Ludw ika . #
L om ba rd y  na 200 z łr,
N apoleondory . . .
R osyjsk i rubel pap ierow y .

U sposobien ie: chw iej a e .
W i e d e ń  d. 19 czerw ca 1883.

(godz. 1 m. 40 p o  p o ł.)
L osy  alpejsk ie
A k cje  A nglobanku na 120 zlr. .
A k cje  k ole i K arola  Ludw ika na 210 złr. 
Lom bardy (kolej Połudn iow a) na 200 złr.
A k c je  k ole i pań stw ow ej ,
W ęgierako-ga licy jsk iej kole i na 200 złr. 
Siedm iogrodzkie I . na 200 złr,
Złota renta w ęgierska 4°/0 na 100 złr. . 
R osyjsk i rubel p ap ierow y  
O bligacje  w ęg . indem nizacyjne 10%  podat. 
A k cje  w ęgier. banku kred. na 200 złr. . 
U nion bank na 100 z łr. . ,
A k cje  kolei Elbefchal
A k cje  kolei A lfo ld -F iu m e na 200 złr.
A k cje  k ole i L w ow .-C ze in iow ieck ie j na 200 z łr. 
L osy  prem iow e w iedeńskie na 100 złr, .
3°/o losy  tureckie na 400 franków  
A k cje  B ankyereinu  na 100 złr.
L osy  prem iow e w ęgierskie na 100 zlr. .

U sposobienie: ałabe.

Berlin d. 19. czerwca 1883.
(godz, 5 minut 16 po poł.). 

R osy jsk i rubel pap ierow y 
A k cje  austr. kredytow e ,
A k cje  k ole i K arola L u dw ika  , •
A u stryjackle banknoty ’ . .

pł&cą żądąją
302 25 305 75

» 169 00 171 00
301 00 306 00
255 — 26C —

99 40 100 40
* 89 50 90 60
• 99 40 100 40
. - 86 40 88 25
. 101 70 102 70

97 80 98 80
100 75 101 75

. ' 101 — 102 50
93 — 95 —

• -  - -----
98 30 99 30
95 — 98 00

101 103 —

17 50 19 50
2 2  - 24 —

5 56 5 66
5 59 5 69
9 47 9 57
9 78 9 88
1 55 1 65

1 167* 1 18%
58 30 59 00

D zisie j Z dnia
sze poprze

304 60 306 —
111 00 111 00
117 25 117 50
303 75 30S 75
154 70 154 80

9 51 9 52
1 18 1 18

73 75 73 25
110 50 110 50
303 — 303 25
137 60 155 80
329 40 329 30
157 50 156 50
110 00 l i c  oo
89 67 89 75

117 50 118 00
99 25 99 —

302 00 302 50
117 00 117 25
223 25 220 OC
170 75 171 —
170 — 170 00
123 75 124 00

25 25 25 25
106 75 106 75
116 — 116 25

200 20 2C0 75
521 57 528 00
130 20 130 50
171 - 171 25

Telegramy zbożowe z dnia 19. czerwca.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 k. 10-50 —11-—  złr., żyto 
kilo — złr., Okowita 33 75—34‘— złr. P e s z t .  Psze
nica 100 kilo za 10‘90—95 złr., rzepak 14-75— złr. — 
Be r l i n :  Pszenica za 1000 kilo 188-—  ma-ek, żyto —
— m., okowita 57-30— ni,, olej rzepakowy 75-50— m. 
P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 58.10— franków, olej rzepa- 
kawy 102-50 fr., okowita 57'6Ó fr.

Przyjeebali d. 19. czerwca 1883.

Hoiel ŻORŻA. Pp. A. ,*r. Plater-Zyberg z Litwy,, 
W . Niezabitowski z Lanek. I. Marcin z Rumunii.

H )t EUROPElsKI. Tp. T. Ąbgarowicz z Braty-

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od 1. czerwca 1883. 

podług zegaru lwowskiego
Przych odzą  do L w ów *  ;

Z K R A K O W A  : o godz. 5 m in . 40 rano pociąg p osp ieszn y , o g o 
dzinie 9 m in. 27 w ieczór pociąg  osobow y, o  godz. 11 m in. 40 przed 
południem  m ięszany, o  godzin ie 7 min. 54 w ieczór  p ociąg  lo k a ln y .

Z C Z E R N IO W IE C  : o godz. 10 m in . O w ieczór pociąg  pospieszmy 
o god . 3 m in .35 rano i o godz. 3. m in. 52 po połudn iu  p ociąg  mięszany*

Z  P O D W O Ł O C Z Y S K  ! na dw orzec Podzam cze o godz. 10 m in , 
17 w ieczór pociąg  pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godzinie 5 
min. 48 p o  południu  pociąg m ięszany.

Z  P O D W O Ł O C Z Y S K  : na dw orzec g łów ny lw ow sk i o godzin ie 10 
min. 30 w ieczór pociąg  pospieszny, o godz. 3 m in . 5 rano i o godz. 
4 m in, 16 po południu pociąg m ięszany.

Z e  S T A N IS Ł A W O W A  : na Stryj, rano o godz. 8 m in. 20 p oc ią g  
om nibusow y, w ieczorem  o godz. 8 min. 32 p o c ią g  m ięszany i  godz. 3 
m in . 4 po po ł. pociąg lokalny S zezerzec-L w ów .

O dchodzą ze L w ow a  *.
D o K R A K O W A  ; o godzin ie 10 m in. 50 w ieczorem  pociąg  po- 

p ieszny, o godz. 4 m in. 5 rano pociąg  osobow y , o god z . 5 m in. 9 po 
Ufoddniu pociąg  m ięszany, o godzinie 6 m inut 35 rano p oc ią g  lok a ln y

D o  C Z E R N IO W IE C  *. o god*. 6 m innt 30 rano p ociąg  pospieszny, 
o  godz. 12 m in . 15 po połndniu  i o godz. 11 m in . 10 w  n ocy  p ocią g  
m ięszan y .

D o P O D W O Ł O C Z Y S K  ' *  g łc .ru eg o  dw oroą o- god*. 6 rano p o o ł ^  
pospieszny, o godz. 12 m inut 38 po p ółn dn ir  il o  god*. 10 m innt r  
w ieczór pociąg m ięszany. u

D o P o D W O Ł O ó Z l  a K ; * dw orca  P od ła m ese  o godz. 6 -»fa - 
rano pociąg  pospieszny, o  godz. l  m in . 4 po Fołudnin  1  o  god zin *  
11 w ieczór p ociąg  m ięszany.

D o S T A N IS Ł A W  O W  A n i  rano o god... 7 m in . Sjjpoelą*
m ięszany, w ieczór o godz, 7 m in. l o  pociąg  om nibusovfy i o g od z . 11 
m it. 20 przed połud . pociąg lokalny L w ów -S zczerzec ,

T e a tr  h r. S k a r b k a .

W  Środę dnia 20. Czerwca 1883.

Po raz trzeci:

NIEBOSZCZYK
komedja w 301- aktach oryginalnie napisaua.pr.cz A. Ur

bańskiego i B. Czerwieńskiego.

Osoby.
Mecenasowa, wdowa pni a.szpergero r».
Celestyna ) i  pnaStachowiczówn*
Teodor ) jej P- Lubicz.
Leszek Staiecki, jej pupil _ p. Kwieciński.
Fluksowicz, lekarz małomiejski p. Wojd uowicz.
Anatol, jeg syn 
Trapcza
Kamilla, jego córka 
Lemieszkiewicz 
Szybalski 
Kolski
Kontrolorowa 
Ofiejałowa 
Todszlegier 
Goldstein 
Diamanstein
Czobotowa, klucznica mecena

sowej pni Gostyńska.
Michałek, chłopak z kredensu p. Wysocki.
Jedrek, fornal Trapezy p. Fedyczkowski.
Kelner w oberży mał igo miasta p. Krykiewicz. 

Kilku panów i pań małomiejskich. Rzecz dzieje się w I. 
akcie w Pagoizynie, winsee Staieekiego, w II. akcie yr 
domu zajezdnym puwiatowego małego miasta, w III akcie 

w Łowczowie, wioseb Trapezy.

p. WoLński.
1 Zboiński. 

pni Nowakowska, 
p. Żymirski. 
p. Mazowiecki, 
p. Gamski. 
pna Wajgel. 
pna Gilcwicz. 
p. Dębicki, 
p. Karge. 
p. Lenard.

Reżyser p. Apollo Lubicz.

Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na Czwartek 21. czerwca 1883.

ObjaJ droższy:
Rosół z kaszką zacieraną.
Głowa wieprzowa siekana 

na zimno (do octu i oli
wy). .

Szparag 1 z masłem.
Kaczki pieczone z kompo

tem.
Legomina winua (a la szo-

Objad tańszy:
Rosół z ryżem i parmeza- 

nem.
Sztuka mi«sa z chrzanem ze 

śmietaną.
Kotlety cielęce w francuskim 

sosie z grzankami i karto
flami na rumianno przy
smażanemu

do).
Przepisy i objaśnienia otrzymywać można, nadsyła

jąc 20 et. w markach listowych do K u r je ra  L w ow sld tog . 
z napisem „W akri“ .

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane" nie pochodzą od Re
dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo- 
wiedzialnoś ci.

Dr. Wenanty -Piasecki
specjalista- wodolekarz ze Lwowa , ordynuje w  
tym roku, jak lat poprzednich, w swo-m zakładzie 
przyrodo-leczniczym na Klemensówce w Za

kopanem.
Kuchnia dlaPoczta i telegraf w miejscu, 

ehorych w własnym zarządzie, stosownie dc po
trzeby z mięsem i bez mięsa, wedle przepisu le - 
Karzal Prospekta i cenniki rozsyła na ^żądani® 
zarząd. 115 c.

Herbatę Karawanową
lądem sprowadzaną

tylko w jednym gatunku funt wagi rosyjski^ jp 
zł. 3 poleca skład mateijałów

A d o l i a  I n l e n d e r a
188 w B . odach.



KURJER LWOWSKI.

G. h  nprz. kolej Lwrowsk̂ Gzmiowiecko-Jaska,

Dostawa oleju rzepakowego ł  nafty
Na czas oo. 1. Lipca 1383 do końca Czerwca 1884 rozpisuje sia za o- 

fertami dostawę:
około 180 metrycznych cetnarów rzepakowego oleju świetlnego 

,, 580 „  „  „  „  do smarowania
„  '00 „  nafty.

Oferty opiećzęto.. me, ostęplowane i zaopatrzone w napis: ,.oferta na 
dostawę Olejów1' należy wnieść najdalej do 26. Czerwca r. b. godziny 11 
przed południ Bm u głównego Zarządu w Wiedniu, komitetu zarządzającego 
w Bukareszcie lub też Dyrekcji ruchu we Lwowie albo w Jassach, równo
cześnie zaś (jednak oddzielnie) należy złożyć w kańe u jednego z wyż wy
mienionych miejsc wadyum w wysokości 5 procent wartości oferowanych ma- 
terjałów

(Jeny mają być podane z dostawą do jednej ze stacyj koieji Lwowsko- 
Czernio wiecko-Jaskiej, Karola Ludwika lub koleji północnej.

Wraz z ofertami należy przesłać i wzory oferowanych materjałów.
Warunki dostawcze mogą być przejrzane w zarządach materjałów w 

Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i assaeh.
Wiedeń w Czerwcu r. 1883.

Rada Zawiadowcza. 508

Od 1. lipea 1883 wychodzić będzie w Krakowie raź a ewentualnie 
dw» razy na miesiąc pismo ludowe, poświęcone postępowej hodowli 
ptaków domowych pod tytułem

Drobi uu,
z dodatkiem notatek, dotyczących chowu królików, pszczół, ryb, ora£ 

ważnych wiadomości myśliwskich.
Abonament całoroczny 1. zł. 10. ct. w. a. li a żądanie kartką 

korespondencyjną posyła się numer na okaz bezpłatnie. Czytelniom 
wiejskim gratis,

Jan Popławśri 
wydawca odpowiedzialny.

502 Kraków, ul Gródecka 5.

C. K. UPRZJ GAJ d; AKCYJNY

bank  mipotecznv
sprzedaje po kursie dziennym

| j O S  " S T

węg^ersk. czerwonego kr/yża
których ciągnienie 

dnia I. Lipca 1883.

z główną wygraną 5 0 .0 4M) zł.

\ W

AptfcKa 
f t  d  G w i ą u d ą

Olej rjb* i miętusa
świeży, nieezyszezony i niozem niezaprawiany, dla tego 
najskuteczniejszy dla dzieci skrofulicznych i na piersi 

cierpiących, flaszka 80 et.

K A W A  HOMEOPATYCZNA
D i. L u t z e g o,

w paczkach 1j4 JJa i 1|ł funtowych, funt 60 et. 
K A W A  Ż O Ł Ę D Z IO W A .

Najlepszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i pożywny 
napój dająca, pakiet 10 et.

CZOKOLADn. h o m e o p a t y c z n a
doskonałej jakości i bez przypraw cała paczka 1 zł. 58 

et., pół paczki 75 ct.
K A k S C A -O  w proszku, odtłuszczony 

cade pudełko 70 ct., pół pudelka 40 et.
MLEKO ZGĘfcZCŻGKE &ŻM AJ CARSKIE

znakomity środek pożywny dla dzieci, puszka 55 et.

NEbTLĘ’GO PROSZEK ELA DZIECI 
[zastępuje całkowicie pokarm matczyn, puszka 90 ct. 

EKSTRAKT MIĘSNY LIEBIG’A
w gospodarstwie ao sporządzeni dobrego silnego rosołu 
niezbędny, w puszkach po ct. 85, zł. 1*55, 2*75 i 5*30.

TAFIO CA P. GROULT
Bardzo pożywną zupę dajaca. paczka 70 et.

EK8TKAKTA SŁODOWE
i różnych fabryk np. Scheringa, Liebego, Loefhmda czy- 

l « y  i z różnenii dodatkami jak chininą, olejem rybim, wa
pnem, żelazem po 60, 90 et. i 1 zł.

W O D A  D O  Ó C Z  
Bomershausona — flaszka zł. 1*30.

fMORASA PŁYN WZMACNIAJĄCY WŁOSY
pół flaszki 80 et., cała 1 zł. 20 et.

Piotra Mikolascha w e Ewow:.B  
polecą:

Dr. K i ROLA MIKOLASCHA

H iszttfclrfe wina lecznicze
uznane za wyborne i świadectwami Wnyeh prof. 
i doktorów Biesiadeekiego, Brauna yon Fernwald, 
Spaetha, Drasehego, LorioseiT Korczyńskiego, W id- 
mana, Edw Sawickiego, Ziembiekiogo, Strzeleckie
go, Wolana, Załozieekiego, Stockloewa i Macieja 
Jakubowskiego wyszczególnione, przez profesora che
mii dra Eadziszewskiego chemicznie badane i jako 

znakomite uznane:
Hiszpańskie wino chinowe 

ku wzmocnieniu
' wAio stefna^o-żei^sie

przeciw7 zubożeniu krw i nerwowym chorobom
HISZPAŃSKIE WINO PEPSYNO WE

przeciw upośledzeniu trawienia.
HISZPAŃSKIE WINO PEPTONOWE

przeciw wynędznieniu w słabościach uporczywych, 
pokarm wprost w krew przechodzący.

HISZPAŃSKIE WINO RLMBa RBAROWE
przeciw katarom żołądka i kiszek.

Toż samo przez wyżej wymienionych profesorów 
i lekarzy za najlepsze uznane

Dla chorych i rekonwalescentów: 
KONIAK GRANDĘ CHAMPAGNE

ćwierć litr. butelka 1 zł. 80 et.
WINO TOKAJSKIE STARE

ćwieić lit. butelka 2 zł. 50 et.
W I N O  M A L A G A  S T A R E

ćwierć litr. butelka 1 zł. 20 ct.

WINO HISZPAŃSKIE DLA 
REKONWALESCENTÓW

ćwierć litr. but. 1 zł.
PLASTER na NAGWOTKI ,BQXBERGERA

zwitek 35 et.
Krowianka zawsze świeża szkiełko, i  zł. 20 ct.

CUKIERKI SŁODOWE własne i 
CUKIERKI MCHOWE

przeciw kaszlowi, chrypkom i bolom gardła.
P I G U Ł K I  A N T I K A T A R A L N E

Dr. YOSSA pudełko 70 ct.
Prawdziwe PIGUŁKI MORISONA

para pudełek zł. 1 50 i 3*50
Prawdziwy SYRUP PAGLIANO

flaszki 1 zł.
PROSZKI SEIDLICKIE

własnego wyrobu żadnym innym jieustępujące co do 
skutku, pudełko 1 zł.

WÓDKA FRANCUZKA z BOEDEAUX
sprowadzana i tu do flaszek napełniana 

czysta *|j flaszki 60 et., 1|t flaszka 1 zł., z solą według 
przepisu W. Lee 1|i flaszki 70 et. cała flaszka 1 zł. 20 et.l 

WODĄ SALICYLOWA I PROSZEK SALICYLOWY, 
do ust, .najie psze środki do konserwowania zębów i prze-I 
eiw nieprzyjemnej woni z ust, flaszka wody 60 et., pii-1 

delko proszku' 30 ct. i 1 zł.
POMADA ALKALOID

najlepsza pomada do włosów, wzmacniająca porost i wstrzy| 
rnująea wypadanie włosów słoik 60 ct.

W  O  D  A  K O L  O  Ń 8 E A '  
własnego wyrobu wyśmienita po 60 et. i 1 zł. J. M. Fa-J 

riny o połowę mniejsze flaszki 50 et. i 1 zł.
P E K ' U f l  F R A N C U S K I E  

własnego napełnienia,
PUDEK FKANCUSKi PKAW DZIW Y

i własnego wyrobu, f i
PŁYN NA ODMROŻENIA własnego wvrobuj

OCET DESINKFEKCYJNY własnego wyronu, L
Maliszewskiego przeciw reumatyzmowi! 

i gośćcowi.
WCDA DO UST AN^TEBYNOWA

własnego wyro on flaszka 40 ct.
OLEJEK z SOSNY P1NUS PUMILIO

do rozpylania w powietrzu flaszeezka 8 1 ct.
PI YCERYffiWE IYYHGBY 8/SRB’A

różne mydła, kremy glicerynowe i czysta gliceryna.

Oprócz wymienionych mnóstwo innych środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i materjałów.
WINA MOJE LECZNICZE I NAPOJE dla chorych i rekonwalescentów znajdują się na składzie we w szystk ich  aptekach

eomowanych Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych.  _______  24



KlffiJMR LWOWSKI.

T E Ł G i F O p 7,
Podpisany ma zaszczyt podać niniejszem do publicznej wiadomości, że dla doświad

czeń b e z p ł a t n e g o  użytku Szanownej P. T. publiczności otworzył trzy „ próbne“

i s t d i e j e  t e l e f o n i c z n e
a mianowicie: dwie w gmachu teatralnym, a jedną w siedzibie ocho

tniczej straży pożarnej w rynku pod 1. 25 na dole.
Oanuśńe tablice wskazują lokale wyżwspomnianych stacyj próbnych, pomiędzy któremi 

pośredniczy stacja w biurze centralnem telefonów w g m a c h u  t e a t r a l n y m ,  4 brama, 
3 p i ą t r o ,  d r z w i  75,  gdzie podpisany udziela wszelkich żądanych objaśnień i przyjmuje 
abonentowe zamówienia na stacje telefoniczne.

Doświadczenia będą się odbywać od godziny lOtej p r z e d p o ł u d n i e m ,  do godziny 
6 tej p o p o ł u d n i u ,  a na żądanie i za poprzednie zamówieniem także w godzinach wie
czornych i nocnych.

Do dokładnego zastosowania się do p r z e p i s u  u ż y c i a  t e l e f o n ó w  (ogłoszonego 
w klasach stacyj próbnych) i do licznego udziału zaprasza najuprzejmiej

W ła d y s ła w  D u m n

25

inżynier,
reprezentant przedsiębiorstwa telefonów

we Lwowie i Kraitowie.

Sf ARBY OLEJNE
M

W
1

M
M
5|
fi
fi
fi
fi

fi
1

fi
1

Masę dc zapuszczania podłóg
Najwybor

nieisze

Artykuły gumowe

zupełnie do użycia gotowe, do malowania drzwi, okieD, podłóg, dachów, do
mów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym podobnych, 

farby olejnolakierowe, (arby bursztynowe.
własnego wyrobu 
w najlepszym ga

tunku.
~ 1 % , angielskie z fabryki

l"  j a k i e r y p o w o z o w e p r a w o z i w e ^ k f ^ n H e y w o o d
x  x  i Uark w Londynie^

wszelkiego rodzaju lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, d o
d r z e w a ,  ż e l a z a  i s k ó r ,  wszystkie gatunki farb suchych, farby anilinowe, 
bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby do likworów i cukrów, farby do far
bowania materji bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe akwarelowe, 
środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna 
malarskie, palety i wszelkie przyrządy do malowania, rysowania i pisania, masa do 
httktograiji gotowa.

Artykuły browarnicze i gorzelniane
py do beczek, korki do butelek, maszyny do korkowania, kapsle do butelek, pipy 
do beczek.

płyty, kiszki (szlauchy) gumowe do 
ściagann. wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, 

także oliwa i smarowidła do smarowania maszyn i wozów, cement, gips, 
asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas karbolowy i proszek do desin fekcji, 
kwas siarkowy, saletrzany i solny, magnezyt, wszystkie gatunki szczotek, gąbki 
rozmaitego rodzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krociimal 
i farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, atrament, 
jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatunkach doborowych i 
po naiumiarkowańszych cenach — poleca

Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych 
oraz Handel materjałów

HUBNER & HANKE
- w e  L w o w i e  Z E S ^ n - e ł s : .

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.
Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któraby 
przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i napowrót kosztów pocztowych w razie

nieodebrania przesyłki.
Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. odbiorców, że 

z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami sprowadzane i polecane bywają farby 
olejne, które wprawdzie bardzo przystępną ceną, ale nie trwałością i dobrocią wy
robu odznaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają suroga- 
tami, i z tego też powodu p o z b a w i o n e  są zupełnie własności dobrych farb 
olejnych tak, że całkiem nie odpowiadają swemu celowi, jeżeli służyć mają jako 
ochrona drzewa od wpływów atmoslery i dla powiększenia jego trwałości; — je 
dynie tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem lnianym utarta farba, jest 
prawdziwie użyteczną dla swej trwałości jakoteż dobroci najtańszą.

Przy większym odbiorze zniżamy cenę stosownie. 405

KAUTOR W YM IANY
c. k. uprz. galic.

A K  C Y J N E G O

BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

5°|0 Listy hipoteczne
jako też

5°!o Premiowane Listy hipoteczne
które według prawa z dnia J. lipta 1868 r. (Dz. 
p, P., XXXVIII. Nr. 93) i najwyższego post. z dnia 
17. grudnia I87I r. mogą być użyte do lokowania ka
pitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich 

wojskowych, na kaucje i wadja 294
są w tymże kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzw ło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Pięć medali zasługi,
W od a lwowska odznacza się bardzo przyjemnym i dłago+rwałyM za

pachem. Zyskała powszechną wziętość w kraju i zagranicą. Fla
kon 80. et. i 1 zł. 50 et.

W oda Aewandowa ■ Am browa Posiada barazo przyjemny i silny 
zapach; służy do skraplania sukien i chustek, daje bardzo przy
jemne i womrn kadzidło. Cena flakonu 1'20. Pół flakonu 70 et. 

W oda lewandowa podwójna Oiszezególnia się nader przyjemnym 
orzeźwiającym z, pachem używa się z wodą du mycia, korzy
stnie wpływa na picć i skórę, konserwując i chroniąc ją od wy
rzutów, zmarszczek itd. Cały* flakon 90 et Pół flakonu 50 et. 

W oua kolonsk.. podwójna, która o wiele przewyższa swoją dobro- 
iią zagraniczną po 25, 40, 50, 80 et., 1 złr. i 'l '5 0 .

Ocet toaletowy. Odznacza sio nader przyjemnym zapachem i jest po
wszechnie używanym do odświeżania uiała, skórze nadaje jędrnośe, 
ezerstwośe i chroni ją od wszelkich wpływów szkodliwych. Słu
ży również do odświeżania i odwietrzania powietrza w salonach# 
Cena 50 et. i 1 zł.

Perfumy. Chypr, heliot“op, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilja, Perfu- 
ina krakowska, perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, 
kwiatów wschodnich, Ess Bouąuet Millefleurs, paczula, rezeda, 
róża mehowaj' Opouaks, Ylaug-Ylang, piżmo, perfuma litewska, 
fio-rek, świtezianka, ambrozja, niezapominajka, pieszezotka twiat 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża i t. p. flakoniki po 30, 50; 
75 c t , T50 i 2 zł.

Saszetki (Sachet) z zapachem paezulowym, z kwiatów wschodnich 
konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, 
lewandowym, piżmowym, różanym, heliotropowym itd. po 50 et.
1 zł. i 4 zł.

W o d y  toaletowe z zapachami: fiołek heliotrop, Millefleurs, Es- 
Bouąuet służą do nacierania ciała. Flakon 1 zł.

J A n r  i j f r a r A T O W ś w c K , 295'1
magister farmacji i cliemilc sądowy, 

we Lwowie, ul. Kopernika 1 . 3 —  filia w Krakowie* 
Sukiennice 1. 20  

sas 3t as as as asisas as as as as as asas as as as as as -r;
f iPierwszy w kraju specjalny 504 ^

Z a ^ ł s d  l e c z n i c z y  g

Emysem naturalnym f
i
n 
n
*

już otwartym został dla Szan. PT. Publiczności!! 
Kumy* naturalny od niepamiętnych lat przez Tatarów 

dotąd przyspasabiany, pod okiem obzimjomego Jhcliowca, w y l i  aotąa przyspasaoiany, poa omem oozimjomego u ra iw w m , j -  ^
M r a b i a n y ^  jest również z czystego kobylego mleka, bez _naj- yf 
”  mniejszych domieszek różnych ingredep.cji ; jest przeto niepo-

M

i l l iu u jo u j  UH   O * ------  7 I
równanie skuteczne jszym jod kumysu sztucznego^!

Kumys naturalny zalecany jest przez 
wszystkie wydziały medyczne, jako jedynie ra 
dykalnie leczniczy środek przeciw 
<Si 3pjL o  *t». «sa» ■#; U ' r . i  *5*. «,
nadto le czy : niedokrwistość, bezsenność, rozdfdżnienia^ ner
wowe, wycieńczenie sił, kaszel, chrypkę, oczyszcza krew i cały

H  organizm odżywia.
Sezon otwarty do 15. W rześnia, tz a ś  leczenia 

fef jest fi tygodni.
I ! ’ 6 Tygodniow y kurs Knmysu (j.5o bu !,) złr. 70.
W 3 ‘ „ V  (75 but ) złr. 35.
M Mieszkania prywatne wygodne i tanio,
u  Główny skład kumysu w aptóce
S p. ROHMA W  JAROSŁAWIU.

Broszurki, cennik i wszelkie _ objaśnienia wysyła się na 
Tl żądanie gratis. Ekspedycja kumysu i wczesne zamówienia mie- 
M szkań załatwia

Dr. Kossak.
konsultant sezonowy

Al. Łojowski.
właść. zakładu kumysowego.

n
A
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8 KURJER LWOWSKI.

O głoszen ia  drobn e m ogą być s adresem  lub 
3es n iego  i ty lko  dzież p o  dniu podaw ane. 
W szelk ich  in form acy j dostarcza bezpłatn ie A d 
m in istracja  ul. A k adem ick a , 1.3,od 8 do 18 g . r.

Drobne Ogłoszenia.
Cena jednego ogłoszenia do 6  wiei, zy  2 0  et.

I L isty  znaczone literam i łub cy fra m i przy jm u ją  |

I się i w ydają  za okazaniem  biletu inaeratow ego 1 
Na żądanie In seraty  układa Aam inistr& cja. I

Dornia m il
^gu b ion o , idąe z uliey J-gielloń- 
Ł j skiej pizez W ały ni. ulicę Het
mańską, w przeszłym 1ygodniu, n?°- 

utką sylwetkę z fetografją, ja 
pamiątkę eenną. Łaskawy znalazea 
raczy tatową złożyć w administracji 
„Kurj. Lwow." pod lit A. 495

KUMYS NATURALNY
wyrabiany % czystego ko

bylego mleka,
“bez domieszek różnych ingredjeneyj, 
jest nieporównanie skuteczniejszym 
od kumysu sztucznego.

Zamówienia z broszurką usku
tecznia bezwłoeznie apteka Rohm a 
w Jarosławiu. 489

Na zamianę na wioską 
Realność w mieśc e Lwowie,
przynosząca 2.500 złr rocznego 
przychodu z pięknym ogrod'"']. i w 
pięknem położeniu. Na realności tej 
ciąży dług tabularny 15.000 złr. — 
Bliższa wiadomość do 1 lipca b. r. 
Lwów, Chorążczyzna L. 27, 1 piątro 
od: godz. 1 do 3 po połud. lub pi
semnie pod adr. Kassian. 476

Znaczne honorarjum otrzyma, 
ktoby młodemu człowiekowi, zna

jącemu się na buehalterji i mają
cemu kaligraficzne pismo, znalazł 
miejsce w Zakładzi i bankowym. Za 
dyskrecję ręczy honorem. Adres: 
„Kurjer Lwowski — Buehhalter".

T\ependejt notarja1riv z 9- 
U  praktyką kancelaryjną, zi

9-letną 
znający

dokładnie ustawę hipoteczną i po 
stępowanie niesporne, spisujący z 
własnych informacyj akta notarjalne 
i różne podania i pozwy, poszukuje 
posady w kaneelarji notarjalnej lub 
adwokackiej z dniem 1 sierpnia br. 
Uprasza o łaskawe nadsyłanie ofert 
pod adresem A. J. 1. 500 do admi
nistracji „Kurjera Lwow.“ 500

Realność na wsi, 38 morgow 
gruntu i budynki, półtorej mili 

od stacji kolei Karola Ludwika z 
wolnej ręki do sprzedania. Połowa 
eeny kupna może zostać na hipote
ce. —  Bliższa wiadomość w biurze 
e. k. notarjusza w Eańeueie. 4

2 pokoje z kuchnią w realności 
Smutnego ulica łyczakowska 

Nr. 13 do najęcia zaraz i 1 pokój 
z przedpokojem, 515

'Fortepian mahoniowy, w dobrym 
U stanie zaraz do sprzedania. — 
Ulica Torosiewieza 1. 11. 493

R ealność jodnopiątrowa we 
Lwowie, w bardzo dobrem 

położeniu, w r. 1882 nowo wybudo 
wana, z obszernym dziedzińcem i 
ogrodem warzywnem, w pobliżu 
ośmioklasowej szkoły, jest pod bar
dzo korzystnemi warunkami z wol- 
nei ręki do sprzedania.—  Bliższych 
objaśnień udzieli z grzeczności Wny 
Orłowski, Lwów, Rynek 1. 36. 485

Posaiy i a t n id u ł
Chmielarza poszukuje się zdolne

go, obeznanego z plantacją chmie
lu, a zarazem aby mógł zimową pc 
ra pełnie obowiązki leśniczego. — 
Odpisy świadectw i zgłoszenia fran
co przyjmuje Zai*ąd dóbr Kabaro- 
wce, poczta Zborów. Oferty nieu- 
wzelednione zostaną bez odpo
wiedzi. 497

Buhaj, 2 letni, ro-sły, rasy 
szwajcarskiej, jest zaraz do 

.nrzedania u właściciela Daniela 
Kohut w Zapytowie, koło Lwowa, 
poczta Jaryezów. Cena kupna 150 zł.

Bony niemki, z dobre mi świade ■ 
etwami, poszukuje się. Zgłosić 

się: ulica Piekarska Nr. 12 A. 
II. piętro.__________ 496

Wf  ykształcony człowiek, który 
dysponuje małym kapitałem 

1000 do 2000 złr. może otrzymać 
korzystną stałą posadę i udział 
pewnego zysku. — Pisemne oferty 
przyjmuje Admin. „Kurjera Lwow.“ 

pod lit. K. K. 1000. 501

Jałówka 3-letnia, rosła, rasy ho 
lenderskiej, cielna, jest zaraz do: 

sprzedania u właściciola Jana Bła- 
wackiego w Zapytowie koło Lwo
wa p. Jaryezów. Cena 120 złr.

487

Pies, prawdziwy nowo-fundlandzki, 
jest do sprzedania. Bliższa wia

domość ul. Koralnicka 1. 4. 4~~

■piękna ozdoba’ balkonu: Dwa
L  duże piękne oleandry, z powodu 
wyjazdu łanio do sprzedania, przy 
ulicy Łyczakowskiej 1. 32, na dole.

478

Na sprzedaż. Kamienica w śród
mieściu, silnie zbudowana, dwu- 

piątrowa i rentowna (można III pię
tro stawiać). Pośredników wyklu 
cza się. Bliższa wiadomość w Ad
ministracji „Kur. Lwow.“  461

M A S Z Y N I S T K A
do szycia na maszynie Singerów 

skiej, jakoteż wogóle 479
PANNY DO SZYC IA

znajdą natychmiast umieszczenie w 
naszej pracowni.

L. & K . Schweisorówr.y.

Potrzebna jest Bona francuska— 
na wyjazd do Rosij — na W o

łyń —  zgłosić się na ul. Sykstuską 
1. 45 — II. piętro na prawo drzwi,

403

Biurko nowe, mało używane, 
na sprzedaż, ulica Sobieskiego 

i. 3 u odźwiernego. 503.

Doniesienia o wolnych posa- 
• daehlnb za trudnienia,wyjąwszy 
bezpłatn. praktykantów, wprost 
od pracodawcy,przyjm nje adm.
..K urjera Lw ow skiego11 do 4 
w ierszy zupełnie bezpłatnie 
Prosi tylko o natychmiastowe 

doniesienie, jeśli miejsce zajęte

M Ę ti w& l ,

Młodzieniec, mogący się w yka-Ir poLoi, przedpokój i kuchnia z 
,PoszukTu-ie za‘  przynależnośeiami na U. piętrze

Chorąź-

Fortepian nowszego fasonu, w do
brym stanie o 7-miu oktawach, jest 
za cenę umiarkowaną do sprzeda
nia w domu przy ulicy akademie 
kiej Nr. 19. I. piętro. Obaezyć 
można codziennie między 2 a 
godziną.
1— 3 509

Realność duża z ogrodem z po
wodu wyjazdu do sprzedania I 

5000 złr. rocznego dochodu. Bióro 
zleceń P. Birkle Lwów rynek Nr. 26.

507

Łóżeczko żelazne dla dziecka 5 
letniego, używane, potrzebne ta

nio Adres w „Kurjerze Lwowskim' 
p. t. „Łóżeczko". 436

M"am do sprzedania pretensje 
kupiecki0. Ktoby chciał nabyć, 

raczy się zgłosić do administracji 
„Kurjera Lwowskiego".

435 R . R.

Mieszkania i sklepy.

3 pokoje, nyża, przedpokój i ku
chnia do wynajęcia zaraz, przy 

ulicy Św. M ikołajaNr. 11. 316

Parter cały lub częściowo na pry
watne mieszkanie lub przedsię

biorstwo do wynajęcia w pałacu pp. 
U., plac Halicki Nr. 10. —  Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. 474

9  pokoje z Kuchnią 1 piętro za- 
*  raz do najęcia. Ulica Żółkiewska 
Nr. 67 506

0  pokoje do najęcia przy uliey 
** 8w. Mikołaja N r 9 na I piętrze 
oarozo ładne i obszerre pomieszka
nie. Nyża przedpoKój kuehnir strych
1 piwnica od 1 sierpnia. 512

T)okój z przedpokojem eto wyna- 
L jęcia przy uliey KośeiuszKi 
Nr. l4  na I. piątrze w oficynach.

510

Pomieszkania letnie położone po
śród lasów t. j. 2 pokoje z kchnią 

J|2 mili od Lwowa do wynajęcia. 
Bliższej wiadomości udzieli z grze
czności handel Wgo. ErKeha Lwów 
rynek. 514

3 pokoje z kuchnią tanio do wy
najęcia od 7. lipca na 10 mie

sięcy, przy ulicy Podzamcze Nr. 8 
(za Rudo.f-Parkiem). Powietrze wiej- 

—  Ogród. 467

4 pokoje frontowe z 2-ma wcho
dami, kuchnią i piwnicą na II. 

piętrze zaraz —  i 1 pokój z kuchnią 
na I. piętrze w oficynie od 28 lipca 
do najęcia. Ulica Karola Ludwika 
Nr. 35." 470

Pomieszkanie, składające się 
z 3 pokoi, kuchm, strychu, spi

żarni i piwnicy, jest do najęcia od 
1-go czerwca b. r. przy uliey Kra
sickich 1. J4. Bliższa wiadomość 
tamże, u właściciela domu. 469

3 pokoje, nyża, przedpokój i ku- 
ehnia na I. piętze zaraz do wy

najęcia. Ulica Kurnieka Nr. 3.
456

YX7budynku, zwanym „kawiarnią" YV na wysokim zamku, jest pokój 
7, meblami lub bez mebli na letnie 
pomieszkanie zaraz do wynajęcia. 
B'iższa wiadomość w handlu p, 
Marszałkiewicza. Lwów, ul. Kra
kowska Nr. 6. 460

3 pokoje z balkonem, dwoma 
wchodami, kuchnią, piwnicą i 

strychem zaraz do wynajęcia w do-
-------------o )  X  -  *

 ^ -„raz uu wynajęcia w do
mu pod Nr. 5 przy ulicy Fi edry na 
I. piętrze. Bliższa wiadomość u do- 

rcv domu. 445zorcj domu.

S pokoje kawalerskie do najęcia. 
Ulica Ossolińskich 1. 5, II pię

tro. Cena 18 zł miesięcznie. 416

9  pokoje umeblowane z ku-
ehnią są ou 1-go lipea na 3 mie- 

-iąee do wynajęcia. Ulita Ormiań
ska Nr. 16 II piętro. Bliższa wia
domość tamże lub u odźwiernego 
domu, 434

Całe I piętro, składające się z 15 
pokoi z przynależnośeiami jest 

do wynajęcia. Może być i dzielone. 
Ul. Sykstuską Nr. 43. 442

3 pokoje z kuchnią i przynale
żnośeiami na I piętrze zaraz, 

i 3 pokoje etc. na 2 piętrze od Igo 
lipea do wynajęcia. — Ulica Syk- 
stuska Nr. 62. " 430

3 pokoje i kuchnia od 1 lipeaj 
b. r. na I  piętrze w domu naro

żnym przy uliey Rejtana Nr. 2 lub 
Jagiellońskiej Nr. 10. Bliższa wia
domość na II piętrze. 421

4 pokoje z kuchnią, spiżarnią 
piwnicą, na I piętrze od 1 lipca 

b. r. ao wynajęcia.—  Ulica Krasie 
kich Nr. 9. " 418

Pomieszkanie, ulica Ormiańska 
Nr. 20, o trzech pokojach z ku

chnią i o dwóch pokojach z kuchnią, 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado
mość u gospodyni domu na II- em 
piętrze. 414

pokoje na 2. piątrze przy ul 
: Stryj ski'jj 1. 2 A.A. 419

Ogłoszenia wolnych pomie
szkać umieszcza admin. „K u 
rjera Lw ow sk.“ tak długo, do
póki nie zostaną wynajęte, je 
dnakowoż nie nad 2  tygodnie, 
za jednorazową opłatą JO ct 
przy mniejszych, 1 złr. przy 
większych pomieszkaniach.Pi o- 
si się tylko o natychmiastowe 
doniesienie, jeżeli pomieszka
nie wynajęto.

W  nowo otworzonym składzie 

żelaznych

krzyżów
igroMycli

zwłasnej pracowni, 
lakierowanych i zło
conych, za bardzo 

przystępną eenę 

sprzedaje

A .
malarz szyldów i lakiernik 

uLŚlusarska 1.3 (Chorążczyzna) 
W E LW OW IE. 411

Niezafendny środek
na wygubienie nagniotków,, 
brodawek i innych podobnych 
narośli skórnych bez bólu i bez. 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 5 0  ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „MATICO“ -

w słabościach męskich nieoeeniony- 
środek 

poleca Apteka
L  Krzyżanowskiego

we Lwowie.
Cena flaszki wstrzykimń 40  ct 

Kapsułek 80 ct. 5

J^alon, przedpokój i 2 pokoje z ku-j
 z do wynajęcia. Ulieaj

438 1
^  ehnią zaraz 
Kurnieka L. 3.

W łaściciel znaczniejszej posia
dłości wiejskiej, w wieku 32 lat, 

posiadający towarzyskie wykształce
nie, poszuKuje żony z wnioskiem 
2000 do 3000 złr. Łaskawe zgłoszę 
nia do 1 lipca 1883. Dyskrecja za
pewniona. Tylko na stanowcze i 
szczere propozycje adresowane pod 
lit. A  J. 1. 499 do admin. „Kurjera 
Lwows." nastąpi odpowiedź. 499

Może która panna lub wdowa, ma
jąca skromny dochód, pragnieP omieszkanie letnie , obokl 

dworca Kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej w Bukaezoweaeh, składa-L - i
jące się z 4 pokoi, kuchni’, w o z o w n i ] * ™ ^ d o c h ó d  kro- 

z ogrodu owocowego jest zaraz dog Y ^  uocnoa sKromny ale pewny. Mężczyzna ten ma 
lat 33, jest średniego wzrostu, niewynajęcia całkowicie lub częściowo. 

Położenie domu, jakoteż oko
lica nader malownicza. W  pobliżu 
las szpilkowy. Kąpiele rzeczne w 
Dniestrze, a oddałem e wynosi tylko 
10 minut drogi Bliższa wiadomość 
w restauracji na dworcu w Buka
ezoweaeh. 452

brzydki i mało ma pretensyj. Zgło
szenia przyjmuje do 1 lipea pod 
dresem „Skromny" w administracji 
„Kurjera Lwów, “ 485

t }  p >koie frontowe z kuchnią przy 
*  ulicy Teatralnej Nr. 16 (róg pla
cu Trybunalskiego). 440

jęcia na prowincji lub we Lwowie 
jako pis~ 'z kancelaryjny lub gu
werner do Izieci z niższego gim
nazjum pod najprzystępniejszymi 
Warunkami. Adrei „Adminijtraeja 
Kurjera, Lwowskiego. Litera S. W.

' 511

zaraz do wynajęcia, 
czyzna Nr. 1.

Plac

W willi przy ulicy Kleina 1. 7, 
z widokiem na ogród Pojezuie- 

ki, na I piętrze do najęcia od 15 
czerwca mieszkanie, składające 

6 pokoi, 2 przedpokoi i inne 
przyn leżytośei* 436

Bliższa wiadomość u dozorcy.

„555“— „S. 3 8 9 “ —„B.R.L. 4 4 2 “
„A . K .“ — „M. R .“ —raczą odebrać 
listy zalegające w adm. Kur i® a.

Osoby które nadesłały nam 
prywatną korespondencję, n 
ona nie była, z pow odów  od 
Administracji niezależnych, u- 
mieszczona,) raczą odebrać zło
żoną należytość insercyjoią. I

Ł D I T M A B
w e  Lwowie, plac larjaalci,

poleca
Lichtarze ogrodo
we i lampy od 90
ct. i wyżej. Latar
nie do kręgielni, 
werandy i ogro
du po najprzystęp
niejszych cenach 

fabrycznych.

Wysyłka za pobraniem poeztowem 
lub kolej owem. 277

Różowego Domina
zastosowany do potrzeb mieszkań
ców Galicji, wraz z illustrowanym 
humorystyczno-satyryeznym Nowo- 

roeznikiem „C h och li& t» “
na r o k  3 8 8 4

ROCZNIK II. 
zaczął się drukować z dniem 1 czer
wca b. r. w nakładzie znacznie po

większonym.
Zapraszamy Panów interesowa

nych, by nam o ile można najprę
dzej nadesłali swe

O GŁOSZENIA.
Upraszamy także tych panów, któ- 

rzyby się szczerze sprzedaniem te
go kalendarza ,ająć chcieli, o spie
szne zgłoszenie się, jeżeli eheą 
irzystępne i korzystne warunki o- 
irzymae.

482

K  pokoi, przedpokój i kuchnia 
(3 wchody) na 1 piętrze zaraz, 

albo od 1 września ao 
Ulica Piekarska N. 12.

Przr ulicy Halickiej pod 1. 17 są 
na I-em piętrze dwa pokoje  

z przedpokojem z dwoma wychoda. 
mi do wynajęcia, albo jeden pokój 
zaraz, a drugi z przedpokojem od 
dnia 1 lipca. Bliższa Vi' idomośe w 

wraajęeia.ij andlu zegarmistrzowsko - jubiler- 
483 bkim J, Dąbro .zskiego. 435 I
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